
  
    
      
    
  


  

  Penny Jordan


  Cena szczęścia


  Tłu­ma­cze­nie:

  Kla­rys­sa Sło­wi­czan­ka


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Tara le­ża­ła na łóż­ku mat­ki z bro­dą pod­par­tą na jed­nej dło­ni. Dru­gą dło­nią od­gar­nia­ła do tyłu dłu­gie gę­ste wło­sy i bez­tro­sko wy­ma­chi­wa­ła unie­sio­ny­mi do góry no­ga­mi. Cze­ka­jąc, aż mat­ka skoń­czy ma­ki­jaż, prze­glą­da­ła lo­kal­ną ga­ze­tę, któ­rą ku­pi­ła po dro­dze w mia­stecz­ku.


  – „Rada miej­ska dzię­ku­je na­szej zna­ko­mi­tej biz­ne­swo­man…” – prze­czy­ta­ła na głos i spoj­rza­ła na mat­kę. – To o to­bie – do­da­ła zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie, po czym wró­ci­ła do tek­stu: – „W mi­nio­ną so­bo­tę w za­byt­ko­wych sa­lach dwu­na­sto­wiecz­ne­go ra­tu­sza od­by­ła się uro­czy­sta ko­la­cja z oka­zji dzie­się­cio­le­cia dzia­łal­no­ści lo­kal­nej Fun­da­cji Po­mo­cy. Ko­la­cję wy­da­no na cześć za­ło­ży­ciel­ki Fun­da­cji i jej pre­ze­sa w jed­nej oso­bie, pani Clau­dii Wal­la­ce”. To miłe, mamo – sko­men­to­wa­ła ni­skim, lek­ko schryp­nię­tym gło­sem, tak łu­dzą­co po­dob­nym do gło­su mat­ki, że dzwo­nią­cy do ich domu zna­jo­mi czę­sto my­li­li je ze sobą. – „Dzię­ki nie­zmor­do­wa­nej pra­cy pani Wal­la­ce – czy­ta­ła da­lej Tara – oraz jej za­pa­ło­wi, Fun­da­cja przez dzie­sięć lat swo­je­go ist­nie­nia ze­bra­ła im­po­nu­ją­ce fun­du­sze i uczy­ni­ła wie­le do­bre­go, wspie­ra­jąc po­trze­bu­ją­cych. W uzna­niu dla god­ne­go po­dzi­wu za­an­ga­żo­wa­nia pani pre­zes rada miej­ska po­sta­no­wi­ła na­zwać jej imie­niem nasz dom opie­ki dzien­nej oraz ośro­dek re­ha­bi­li­ta­cyj­ny dla osób nie­peł­no­spraw­nych.”


  Tara pod­nio­sła gło­wę i spoj­rza­ła na od­bi­cie mat­czy­nej twa­rzy w lu­strze.


  – Mamo?


  – Tak?


  – Pi­szą o to­bie jak o nie­boszcz­ce. A ty na­wet nie wy­glą­dasz na czter­dzie­ści pięć lat – stwier­dzi­ła rze­czo­wo. – My­śla­łaś kie­dyś, żeby po­now­nie wyjść za mąż? Od roz­wo­du z oj­cem mi­nę­ło dzie­sięć lat…


  Clau­dia odło­ży­ła po­wo­li tusz do rzęs i od­wró­ci­ła się w stro­nę cór­ki. Dwu­dzie­sto­trzy­let­nia Tara mo­gła w oczach ob­cych ucho­dzić za do­ro­słą ko­bie­tę, ale dla niej na­dal była małą có­recz­ką, naj­więk­szym da­rem, jaki otrzy­ma­ła od ży­cia, da­rem, któ­ry po­win­na chro­nić i ho­łu­bić.


  – Na­praw­dę, mamo, znam z tu­zin fa­ce­tów, któ­rzy na­tych­miast by się z tobą oże­ni­li, gdy­byś tyl­ko dała któ­re­muś cień szan­sy.


  Clau­dia skrzy­wi­ła się na te sło­wa.


  – Prze­sa­dzasz, moja dro­ga.


  – Wca­le nie. Choć­by Char­les We­athe­rall, Paul Ave­ry, John Fel­lows. No i oczy­wi­ście Luke.


  – Luke jest moim klien­tem, ni­kim wię­cej – od­par­ła Clau­dia spo­koj­nie, ale od­wró­ci­ła twarz, lę­ka­jąc się, że jej mina może zdra­dzić skry­wa­ne uczu­cia.


  Z całą pew­no­ścią wzmian­ka o Luke'u nie po­win­na przy­pra­wiać jej o przy­spie­szo­ne bi­cie ser­ca. Po­mi­ja­jąc wszyst­ko, był od niej o sie­dem lat młod­szy.


  – Hm, a więc nie my­ślisz o po­now­nym mał­żeń­stwie – pod­su­mo­wa­ła Tara. Sta­ra­ła się mó­wić bez­tro­sko, lecz Clau­dia od razu spo­strze­gła, że cór­ka jest nie­spo­koj­na i spię­ta.


  – Nie – po­twier­dzi­ła, wie­dząc do­sko­na­le, jaki bę­dzie dal­szy ciąg tej roz­mo­wy.


  – Wi­dzia­łaś ostat­nio ojca?


  No tak, te­raz to ona po­win­na udać bez­tro­skę i nie zwra­cać uwa­gi na nie­mi­ły ucisk w żo­łąd­ku, któ­ry na­tych­miast po­ja­wił się na wspo­mnie­nie by­łe­go męża. Od­ru­cho­wo od­wró­ci­ła twarz, po­zwa­la­jąc, by ja­sne wło­sy przy­sło­ni­ły po­li­czek.


  – Nie, nie wi­dzia­łam. A dla­cze­go py­tasz?


  – Po pro­stu… Ostat­nio oj­ciec czę­sto się spo­ty­ka z Ra­chel Be­dling­ton. To nowa sze­fo­wa jed­ne­go z dzia­łów, za­czę­ła pra­co­wać w fir­mie za­raz po Bo­żym Na­ro­dze­niu. Ma oko­ło trzy­dziest­ki. Oj­ciec zdo­był ją przez łow­ców głów, a wcze­śniej pra­co­wa­ła dla Fa­ver­sham Bay­liss. Po­dob­no spe­cja­li­zu­je się w kam­pa­niach re­kla­mo­wych skie­ro­wa­nych do ko­biet. Wiesz, o co cho­dzi – prze­bo­jo­wa dziew­czy­na za kie­row­ni­cą, a chło­pak z głu­pa­wą miną obok.


  – Tak, wiem, o co cho­dzi – przy­tak­nę­ła Clau­dia, my­śląc nie tyl­ko o re­kla­mach. Z ła­two­ścią mo­gła so­bie wy­obra­zić nową współ­pra­cow­ni­cę Gar­tha – ele­ganc­ka, in­te­li­gent­na, ener­gicz­na, mło­da. I oczy­wi­ście za­uro­czo­na sze­fem. Któ­ra ko­bie­ta w jej sy­tu­acji by nie była? Clau­dia mu­sia­ła uczci­wie przy­znać, że jej były mąż, mimo iż zbli­żał się do pięć­dzie­siąt­ki, na­dal po­zo­sta­wał atrak­cyj­nym męż­czy­zną. Może na­wet lata do­da­ły mu mę­sko­ści i uczy­ni­ły jesz­cze bar­dziej in­te­re­su­ją­cym.


  – Nie przy­pusz­czam, żeby to było coś po­waż­ne­go – do­da­ła Tara po­spiesz­nie, lecz z gło­su i miny cór­ki Clau­dia bez tru­du od­ga­dła, że rzecz ma się wręcz prze­ciw­nie.


  – No cóż, ko­cha­nie, oj­ciec jest wol­ny i może się spo­ty­kać, z kim chce. Roz­wie­dli­śmy się dzie­sięć lat temu.


  – Wiem – mruk­nę­ła Tara, a Clau­dii zno­wu, jak wie­le razy wcze­śniej, prze­mknę­ło przez myśl, że nikt, kto by je wi­dział ra­zem, nie po­wie­dział­by z ręką na ser­cu, że ma przed sobą mat­kę i cór­kę.


  Po pierw­sze – Tara była o do­brych kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów wyż­sza, ale to rzecz nor­mal­na w jej po­ko­le­niu. Chy­ba wszyst­kie cór­ki przy­ja­ció­łek Clau­dii prze­ro­sły swo­je mat­ki. Po dru­gie Clau­dia mia­ła de­li­kat­ną, ja­sną, ty­po­wo an­giel­ską cerę i mięk­kie blond wło­sy, pod­czas gdy Tara była dziew­czy­ną o ciem­nej kar­na­cji i brą­zo­wych wło­sach, opa­da­ją­cych gę­sty­mi lo­ka­mi na ra­mio­na. Wresz­cie oczy Tary – ciem­no­zie­lo­ne, a nie błę­kit­ne – zde­cy­do­wa­nie bar­dziej przy­po­mi­na­ły oczy Gar­tha.


  – Oj­ciec mówi, że masz być no­mi­no­wa­na do na­gro­dy Biz­ne­swo­man Roku – oznaj­mi­ła Tara nie­ocze­ki­wa­nie.


  Te­raz Clau­dii nie uda­ło się już ukryć re­ak­cji. Ja­kim cu­dem Garth mógł o tym wie­dzieć? Ona sama usły­sza­ła o no­mi­na­cji za­le­d­wie przed kil­ko­ma dnia­mi.


  – Jest z cie­bie bar­dzo dum­ny, mamo – za­pew­ni­ła Tara. – Oby­dwo­je je­ste­śmy dum­ni. Wszy­scy uwa­ża­ją, że je­steś wspa­nia­ła. Bo je­steś – do­da­ła z prze­ko­na­niem.


  – O ile do­brze pa­mię­tam, ostat­nio tak mi się pod­li­zy­wa­łaś, kie­dy do­szczęt­nie spa­li­łaś mój ulu­bio­ny gar­nek.


  – A, wte­dy! Go­to­wa­łam jaj­ka i zu­peł­nie o nich za­po­mnia­łam – przy­tak­nę­ła Tara ze śmie­chem, za­raz jed­nak spo­waż­nia­ła. – Ry­land pod ko­niec mie­sią­ca wra­ca do Bo­sto­nu – oznaj­mi­ła ze smut­kiem. – Pro­sił, że­bym z nim po­je­cha­ła.


  – Chcesz so­bie zro­bić wa­ka­cje? – za­py­ta­ła Clau­dia lek­kim to­nem, choć jej cia­ło ogar­nę­ła na­gle wzbie­ra­ją­ca fala pa­ni­ki.


  – Nie… tyl­ko że od po­cząt­ku… Ry­land…


  Ry­land John­son, Ame­ry­ka­nin, sie­dem lat star­szy od Tary, był jej chło­pa­kiem. Clau­dia po­zna­ła go, gdy Tara przy­wio­zła go do domu na świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia, i na­tych­miast ogrom­nie go po­lu­bi­ła. Od razu też zo­rien­to­wa­ła się, że mło­dzi są w so­bie nie­przy­tom­nie za­ko­cha­ni.


  – Ry­land pla­no­wał, że bę­dzie tu­taj tyl­ko rok – do­koń­czy­ła Tara. – Te­raz chce, że­bym po­zna­ła jego ro­dzi­ców i przy­ja­ciół. Chce… – urwa­ła i przy­gry­zła war­gę, wi­dząc brak en­tu­zja­zmu w oczach mat­ki. – O rany, mamo, wiem, co my­ślisz – cią­gnę­ła da­lej bła­gal­nym nie­mal to­nem. – Nie rób ta­kiej nie­szczę­śli­wej miny, pro­szę. Ame­ry­ka nie jest aż tak da­le­ko. Czy ty wiesz, jak ja go strasz­nie ko­cham? – chlip­nę­ła i ze łza­mi w oczach rzu­ci­ła się w ra­mio­na Clau­dii. – Do­my­ślam się, co czu­jesz. Ża­łu­ję, że nie za­ko­cha­łam się w kimś stąd. Chcia­ła­bym miesz­kać bli­sko cie­bie…


  Clau­dia za­mknę­ła oczy. Chcia­ło jej się pła­kać, a jed­no­cze­śnie ogar­nia­ło ją uczu­cie nie­wy­tłu­ma­czal­ne­go stra­chu.


  – Czy po­wie­dzia­łaś już ojcu? – za­py­ta­ła wresz­cie ze ści­śnię­tym gar­dłem.


  Tara po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nie, chcia­łam, że­byś ty do­wie­dzia­ła się pierw­sza. Oj­ciec my­śli, że jadę po pro­stu na wa­ka­cje. Ofi­cjal­nie tak jest, ow­szem, ale… W ten spo­sób bę­dzie mi ła­twiej do­stać wizę. Nie wiem już, cze­go bar­dziej się boję – do­da­ła z nie­pew­nym uśmie­chem – ma­glo­wa­nia przez tych ame­ry­kań­skich urzęd­ni­ków w am­ba­sa­dzie i na lot­ni­sku czy ciot­ki Ry­lan­da, któ­ra jego zda­niem jest gor­sza od urzę­du imi­gra­cyj­ne­go – bar­dzo bo­ga­ta, bar­dzo kon­ser­wa­tyw­na i bar­dzo za­sad­ni­cza w kwe­stii tego, kto wej­dzie do jej ro­dzi­ny. A to ro­dzi­na z wiel­ki­mi tra­dy­cja­mi, mamo, okrop­ne po­łą­cze­nie no­wo­an­giel­skiej krwi i no­wo­an­giel­skich, ku­mu­lo­wa­nych od po­ko­leń pie­nię­dzy.


  – Brzmi groź­nie – uśmiech­nę­ła się ła­god­nie Clau­dia, a wów­czas Tara za­chi­cho­ta­ła i od­su­nę­ła się nie­co od mat­ki.


  – E, tam. Boję się spo­tka­nia z nią, ale bez prze­sa­dy – oznaj­mi­ła niby to obo­jęt­nym to­nem. – Ry mówi, że bę­dzie mnie wy­py­ty­wa­ła o po­cho­dze­nie do dzie­sią­te­go po­ko­le­nia wstecz, a tu aku­rat nie mam się cze­go wsty­dzić. W koń­cu i two­ja ro­dzi­na, i ojca mogą się po­chwa­lić im­po­nu­ją­cym drze­wem ge­ne­alo­gicz­nym, praw­da? O co cho­dzi, mamo? Nie patrz tak na mnie, pro­szę. – Głos Tary za­drżał nie­bez­piecz­nie, kie­dy zo­ba­czy­ła wy­raz twa­rzy mat­ki.


  Clau­dia na­to­miast po­bla­dła, jej pięk­ne rysy na­gle się wy­ostrzy­ły, jak­by w jed­nej chwi­li po­sta­rza­ła się o całe dwa­dzie­ścia lat. Zwy­kle peł­ne cie­pła i mi­ło­ści błę­kit­ne oczy pa­trzy­ły te­raz mar­two w prze­strzeń.


  – Mamo, ro­zu­miem, co mu­sisz czuć – po­wtó­rzy­ła Tara zdła­wio­nym gło­sem. – Ale prze­cież i tak bę­dzie­my się od­wie­dzać, przy­jeż­dżać do sie­bie na wa­ka­cje. Poza tym kto wie, kie­dy już będę w Sta­nach, Ry­land może się roz­my­ślić i uznać, że wca­le nie ma ocho­ty się ze mną że­nić – do­koń­czy­ła, si­ląc się na żart.


  Clau­dia nie za­re­ago­wa­ła. Na jej twa­rzy wciąż ma­lo­wa­ła się nie­kła­ma­na roz­pacz.


  – Zło­ży­łaś już wnio­sek o wizę? – za­py­ta­ła w koń­cu, usi­łu­jąc zwal­czyć ból roz­dzie­ra­ją­cy jej ser­ce.


  – Tak, ale nie do­sta­łam jesz­cze od­po­wie­dzi – od­par­ła Tara po­god­nie. – Po­dob­no nie po­win­nam mieć kło­po­tów, sko­ro pro­si­łam o wizę tu­ry­stycz­ną. Trud­no­ści mogą za­cząć się do­pie­ro po ślu­bie, kie­dy wy­stą­pię o oby­wa­tel­stwo. Ry­land po­kpi­wa so­bie ze mnie; mówi, że je­śli będę w sta­nie wy­ka­zać się od­po­wied­nim po­cho­dze­niem przed jego ciot­ką, to nie po­win­nam mieć żad­nych kło­po­tów z urzę­dem imi­gra­cyj­nym, któ­ry jest wpraw­dzie do­cie­kli­wy i spraw­dza czło­wie­ka na wszyst­kie stro­ny, ale nie tak jak ona… Co się z tobą dzie­je, mamo? – za­nie­po­ko­iła się, kie­dy Clau­dia, któ­ra do tej pory sta­ra­ła się po­wstrzy­my­wać łzy, wy­da­ła na­gle zdła­wio­ny, po­je­dyn­czy szloch i za­sło­ni­ła usta dło­nią.


  – Nic – skła­ma­ła. – Może zja­dłam coś, co mi za­szko­dzi­ło. Tro­chę mnie mdli…


  – Je­śli źle się czu­jesz, to nie po­win­naś wy­cho­dzić z domu – oznaj­mi­ła Tara z mat­czy­ną tro­ską w gło­sie. Ta zmia­na ról była tak za­baw­na, że w in­nych oko­licz­no­ściach wy­wo­ła­ła­by za­pew­ne uśmiech na twa­rzy Clau­dii. Te­raz wszak­że nie było jej do śmie­chu.


  – Mu­szę iść – oznaj­mi­ła zgod­nie z praw­dą. – Mam wy­stą­pie­nie w Klu­bie Ko­biet, nie mogę spra­wić im za­wo­du.


  – Mo­gła­byś, ale nie chcesz – spro­sto­wa­ła Tara z nutą ser­decz­no­ści w gło­sie. – Prze­pra­szam, że zgo­to­wa­łam ci taki wstrząs. Ja… – scho­wa­ła gło­wę w ra­mio­nach tym sa­mym obron­nym ge­stem, któ­rym przed chwi­lą po­słu­ży­ła się Clau­dia – ja nie mo­głam wcze­śniej… Ry­land po­pro­sił mnie, że­bym wró­ci­ła z nim do Bo­sto­nu już kil­ka ty­go­dni temu, ale ja­koś nie mo­głam do cie­bie z tym przy­je­chać, a przez te­le­fon… Wo­la­łam po­wie­dzieć ci oso­bi­ście, być z tobą… Bar­dzo go ko­cham, mamo. Za­wsze pra­gnę­łam spo­tkać ko­goś ta­kie­go jak on. Ty też go prze­cież lu­bisz, praw­da?


  – Tak, lu­bię – przy­tak­nę­ła Clau­dia. Rze­czy­wi­ście lu­bi­ła go.


  Wes­tchnę­ła i po­ło­ży­ła dłoń na dło­ni cór­ki. Tara po­wie­dzia­ła jej: „Wiem, co czu­jesz”. Czy rze­czy­wi­ście wie­dzia­ła? Czy mo­gła wie­dzieć? Czy kto­kol­wiek był w sta­nie wczuć się w re­ak­cje i od­czu­cia, któ­re były udzia­łem Clau­dii?


  Być może po­win­na być przy­go­to­wa­na; po­win­na była prze­wi­dzieć. Kie­dy Tara i Ry­land przy­je­cha­li na świę­ta, od razu spo­strze­gła, jak bar­dzo są w so­bie za­ko­cha­ni. Za­ło­ży­ła jed­nak – bo chcia­ła tak my­śleć – że Ry­land zo­sta­nie w An­glii i tu uło­ży so­bie ży­cie. A zresz­tą, gdy­by na­wet uświa­do­mi­ła so­bie praw­dę wcze­śniej, co mo­gła­by zro­bić? Jak mia­ła­by za­po­biec ka­ta­stro­fie, któ­ra te­raz na nią spa­dła?


  Nie było spo­so­bu. Nie mo­gła za­po­biec temu, co się sta­ło. Te­raz zaś mo­gła tyl­ko mieć na­dzie­ję, mo­dlić się, bła­gać Boga lub los – jak­kol­wiek na­zwie­my tę siłę, któ­ra rzą­dzi na­szym ży­ciem – że jej po­mo­że.


  – Przy­je­cha­łam spe­cjal­nie, żeby ci po­wie­dzieć – do­bie­gły ją ci­che sło­wa cór­ki. – Ża­łu­ję, że nie mogę zo­stać dłu­żej, ale mu­szę wra­cać. Mam rano spo­tka­nie z klien­tem, po­tem po­wiem ojcu o swo­ich pla­nach. Musi się do­wie­dzieć, że to nie bę­dzie wa­ka­cyj­ny wy­jazd. – Tara po­de­szła bli­żej i moc­no uści­snę­ła mat­kę. – Pro­szę, po­wiedz, że cie­szysz się moim szczę­ściem – szep­nę­ła bła­gal­nie.


  – Cie­szę się – po­wtó­rzy­ła Clau­dia po­słusz­nie, mo­dląc się w du­chu, by mo­gła to być praw­da i żeby rze­czy­wi­ście umia­ła cie­szyć się szczę­ściem cór­ki za­miast…


  – Po­win­nam chy­ba po­zwo­lić ci już iść na to spo­tka­nie – po­wie­dzia­ła Tara schryp­nię­tym ze wzru­sze­nia gło­sem, po czym ści­snę­ła mat­kę jesz­cze moc­niej. – Obie­cu­ję, że od­wie­dzi­my cię przed wy­jaz­dem, mamo. A jak tyl­ko urzą­dzi­my się w Bo­sto­nie, bę­dziesz mu­sia­ła ko­niecz­nie do nas przy­je­chać. Chcę się tobą po­chwa­lić przed ro­dzi­ną Ry­lan­da. Niech wie­dzą, jaką mam cu­dow­ną mat­kę. Je­steś nie­zwy­kła i cu­dow­na, a ja bar­dzo, bar­dzo cię ko­cham… I je­stem szczę­śli­wa, że to wła­śnie ty je­steś moją mat­ką, że obo­je je­ste­ście mo­imi ro­dzi­ca­mi.


  Wy­stą­pie­nie Clau­dii w Klu­bie Ko­biet mia­ło w za­mie­rze­niu do­ty­czyć ży­cia w domu, z któ­re­go wy­fru­nę­ły już do­ra­sta­ją­ce dzie­ci. Wie­le jej zna­jo­mych mu­sia­ło ostat­nio przy­sto­so­wać się do tej no­wej sy­tu­acji i roz­po­cząć zu­peł­nie nowy etap ży­cia mał­żeń­skie­go, dla­te­go też te­mat ten zda­wał się bar­dzo ak­tu­al­ny.


  – Z po­cząt­ku czło­wiek nie wie, co po­cząć z cza­sem – uskar­ża­ła się jed­na z przy­ja­ció­łek. – Ni­g­dy nie są­dzi­łam, że oka­żę się mat­ką, któ­ra nie może się do­cze­kać, kie­dy jej dzie­ci będą mia­ły wła­sne dzie­ci, któ­rym mo­gła­bym bab­ko­wać, a tym­cza­sem…


  – A jed­nak od­czu­wa­my upływ cza­su ina­czej niż na­sze mat­ki i mat­ki na­szych ma­tek – mó­wi­ła inna przy­ja­ciół­ka. – One w na­szym wie­ku były już wła­ści­wie sta­ry­mi ko­bie­ta­mi, na­to­miast dzi­siaj pięć­dzie­siąt lat to jesz­cze nic. Rzecz w tym, jak wy­ko­rzy­stać lata, któ­re mamy przed sobą… jak je wy­peł­nić. Już to jest za­ska­ku­ją­ce, praw­da? My­ślisz, jak wy­peł­nić czas, pod­czas gdy przez całe do­ro­słe ży­cie nie za­sta­na­wia­łaś się nad tym, jak go wy­peł­nić, tyl­ko jak wy­kro­ić kil­ka go­dzin dla sie­bie.


  Po bom­bie, któ­rą zrzu­ci­ła jej na gło­wę Tara, Clau­dia nie była w sta­nie wy­gło­sić za­pla­no­wa­ne­go wcze­śniej wy­stą­pie­nia – bała się, że nie za­pa­nu­je nad tar­ga­ją­cy­mi nią emo­cja­mi. Nie­ocze­ki­wa­nie więc, ku za­sko­cze­niu i pew­ne­mu roz­ba­wie­niu ze­bra­nych, po­świę­ci­ła swo­ją prze­mo­wę pro­ble­mom, z ja­ki­mi mogą się bo­ry­kać świe­żo upie­cze­ni mło­dzi oj­co­wie, kie­dy na świat przy­cho­dzi ich pierw­sze dziec­ko.


  Wy­słu­cha­no jej, jak za­wsze, z uwa­gą i sza­cun­kiem. Po spo­tka­niu na­to­miast kil­ka osób chcia­ło z nią po­roz­ma­wiać, wy­słu­cha­ła więc zwy­cza­jo­wych po­chwał i kom­ple­men­tów – przy­po­mi­na­no not­kę w dzi­siej­szej ga­ze­cie, gra­tu­lo­wa­no uzna­nia, ja­kie mia­sto oka­za­ło pani pre­zes. A jed­nak cały czas Clau­dia mia­ła przed ocza­mi le­żą­cą na łóż­ku Tarę, któ­ra czy­ta na głos no­tat­kę pra­so­wą. Ob­raz ten był zaś tak wy­ra­zi­sty i bo­le­sny, że le­d­wie była w sta­nie od­po­wia­dać na kom­ple­men­ty.


  Z ulgą po­że­gna­ła zna­jo­me pa­nie. Nie prze­szka­dza­ło jej to, że wró­ci do pu­ste­go domu. Od­wrot­nie, w pew­nym sen­sie była na­wet za­do­wo­lo­na, że nie za­sta­nie już Tary i nie bę­dzie mu­sia­ła mieć się przed nią na bacz­no­ści, nie bę­dzie mu­sia­ła ukry­wać tar­ga­ją­cych nią emo­cji.


  Wstrzą­snę­ła nią in­ten­syw­ność wła­snej roz­pa­czy, owo prze­ra­że­nie, po­czu­cie prze­gra­nej. Dla­cze­go ni­cze­go się nie do­my­śla­ła… nic nie wi­dzia­ła… nie przy­go­to­wa­ła się na po­dob­ną sy­tu­ację? Dla­cze­go trwa­ła w złud­nym sa­mo­za­do­wo­le­niu… w prze­świad­cze­niu, że…


  – Clau­dio?


  Za­trzy­ma­ła się, przy­wo­łu­jąc na usta wy­mu­szo­ny uśmiech. Szła ku niej jed­na z bliż­szych przy­ja­ció­łek.


  – Wi­dzia­łam dzi­siaj Tarę. Mu­sisz być szczę­śli­wa, że masz taką cór­kę i taki świet­ny z nią kon­takt – za­czę­ła roz­mów­czy­ni z nutą za­zdro­ści w gło­sie. – Nie mó­wię, że na to nie za­słu­gu­jesz – po­pra­wi­ła się szyb­ko. – Oby­dwu wam się po­szczę­ści­ło. Moi chłop­cy… – prze­rwa­ła. – Czy wiesz, że gdy­byś nie była taka… taka… do li­cha, cza­sa­mi nie­mal cię nie­na­wi­dzę – wy­zna­ła szcze­rze i za­raz uśmiech­nę­ła się, by zła­go­dzić zna­cze­nie tych słów. – Wszyst­ko ci się uda­je, Clau­dio.


  – Nie wszyst­ko, Chris. Mał­żeń­stwo mi się nie uda­ło. Roz­wio­dłam się z Gar­them dzie­sięć lat temu – do­da­ła, wi­dząc py­ta­ją­ce spoj­rze­nie przy­ja­ciół­ki.


  – Och, tak, wiem, ale na­wet twój roz­wód był ab­so­lut­nie wzo­ro­wy. Roz­sta­li­ście się bez kłót­ni, żad­ne z was nie ob­rzu­ca­ło dru­gie­go bło­tem, nie wy­po­wie­dzia­ło złe­go sło­wa. Cier­pie­li­ście, ale pa­mię­tam, jacy by­li­ście zgod­ni w tym, że na­le­ży oszczę­dzić bólu Ta­rze. Za­ła­twi­li­ście wszyst­ko tak spo­koj­nie i dys­kret­nie. Garth wy­niósł się z Ivy Ho­use, ku­pił so­bie dom w in­nej czę­ści mia­sta… Nie cho­dzi mi zresz­tą tyl­ko o to, w jaki spo­sób się roz­wie­dli­ście, ale i o to, jak za­cho­wy­wa­li­ście się wcze­śniej. Kie­dy my wszy­scy na­rze­ka­li­śmy, że nie spo­sób po­go­dzić ka­rie­ry z wy­cho­wy­wa­niem dzie­ci, wy zo­sta­wi­li­ście Lon­dyn i prze­nie­śli­ście się tu­taj. Po­rzu­ci­łaś pra­cę ku­ra­to­ra, żeby za­jąć się Tarą. A po­tem, kie­dy ro­ze­szłaś się z Gar­them, za­ło­ży­łaś wła­sną fir­mę i pro­wa­dzi­łaś ją w domu, do­pó­ki nie okrze­pła na tyle, że mo­głaś wy­na­jąć lo­kal w mie­ście i za­ło­żyć nor­mal­ne biu­ro.


  – Czy to ta­kie nie­zwy­kłe?


  – Jesz­cze jak! Wiem, jak cięż­ko pra­co­wa­łaś, jak czę­sto nie do­sy­pia­łaś, a jed­nak za­wsze po­tra­fi­łaś zna­leźć czas dla przy­ja­ciół i dla swo­jej fun­da­cji. Z tego, co pa­mię­tam, ani ty, ani Garth nie opu­ści­li­ście żad­nej szkol­nej uro­czy­sto­ści Tary. Je­steś po­nad­to zna­ko­mi­tą ku­char­ką…


  – Daj spo­kój, za­le­d­wie po­praw­ną.


  – Je­steś wspa­nia­łą ku­char­ką, Clau­dio, a przy tym cią­gle wy­glą­dasz za­chwy­ca­ją­co, o czym nie­ustan­nie przy­po­mi­na mi mój dro­gi mąż. Wąt­pię, czy masz cho­ciaż jed­ną przy­ja­ciół­kę, któ­rej mąż bądź part­ner nie uległ­by po­ku­sie po­rów­na­nia jej z tobą tyl­ko po to, by wy­ka­zać naj­droż­szej, w czym ta ci nie do­sta­je.


  – Mam na­dzie­ję, że się my­lisz.


  – Skąd! Mó­wię praw­dę – upie­ra­ła się Chris. – Naj­bar­dziej jed­nak za­zdrosz­czę ci tego, Clau­dio, że je­steś taką miłą oso­bą. Wspa­nia­ło­myśl­na, cie­pła, mą­dra… i uczci­wa… ab­so­lut­nie uczci­wa we wszyst­kim, co ro­bisz. Co się dzie­je, ko­cha­nie? – za­nie­po­ko­iła się Chris, wi­dząc łzy w oczach przy­ja­ciół­ki. – Boże, nie chcia­łam wpra­wić cię w za­kło­po­ta­nie. Ja tyl­ko…


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku – za­pew­ni­ła po­spiesz­nie Clau­dia. – Je­stem po pro­stu… tro­chę zmę­czo­na. Nie­do­spa­na… Cią­gle za­ry­wam noce – zmy­śla­ła na po­cze­ka­niu. – Obie­ca­łam so­bie, że dzi­siaj wcze­śnie pój­dę spać.


  – Tak, ja też po­win­nam już iść – przy­tak­nę­ła Chris, szyb­ko zro­zu­miaw­szy alu­zję. – Do zo­ba­cze­nia w czwar­tek, w tym ty­go­dniu my wy­da­je­my lunch – przy­po­mnia­ła jesz­cze.


  – Będę – za­pew­ni­ła Clau­dia, po czym po­spiesz­nie od­da­li­ła się w swo­ją stro­nę.


  Kie­dy skrę­ci­ła z dro­gi i przez skle­pio­ną łu­kiem bra­mę w ce­gla­nym mu­rze wje­cha­ła na pod­jazd przed Ivy Ho­use, było jesz­cze ja­sno. Słoń­ce scho­wa­ło się już za drze­wa­mi, któ­re rzu­ca­ły te­raz dłu­gie cie­nie; nie­bo czer­wie­nia­ło od za­cho­du, prze­cho­dząc po dru­giej stro­nie ogro­du, za fa­sa­dą domu, w sza­ro­gra­na­to­wą ciem­ność.


  Clau­dia po raz pierw­sza zo­ba­czy­ła Ivy Ho­use w cał­kiem od­mien­nej sce­ne­rii – był mroź­ny zi­mo­wy dzień, a na­gie ga­łę­zie drzew i ło­dy­gi blusz­czu two­rzy­ły bia­łe lo­do­we ara­be­ski wo­kół domu i na jego ka­mien­nych ścia­nach. Sta­ry bu­dy­nek od razu im się spodo­bał – jej i Gar­tho­wi.


  Zbu­do­wa­no go w osiem­na­stym wie­ku dla pew­nej owdo­wia­łej damy z rodu Cup­shaw. Re­zy­den­cja po­pa­dła w ru­inę po pierw­szej woj­nie świa­to­wej – trzech sy­nów, któ­rzy mo­gli­by ją odzie­dzi­czyć, zgi­nę­ło na fron­cie, a roz­par­ce­lo­wa­na po­sia­dłość prze­szła w inne ręce. Gdy Clau­dia i Garth sta­li się wła­ści­cie­la­mi Ivy Ho­use, po­sta­no­wi­li po­znać jego hi­sto­rię, tę zaś opo­wie­dzia­ła im ostat­nia ży­ją­ca przed­sta­wi­ciel­ka rodu Cup­shaw. Clau­dia pa­mię­ta­ła jak dziś, gdy sta­ra dama, spo­glą­da­jąc to na nią, to na ma­leń­stwo w jej ra­mio­nach, oznaj­mi­ła:


  – Ten dom po­trze­bu­je mi­ło­ści. Wi­dzę, że go po­ko­cha­cie, i cie­szy mnie to. Po­trze­bu­je też dzie­ci… dużo dzie­ci… tak jak po­trze­bo­wa­ła ich na­sza ro­dzi­na.


  Clau­dia nie była w sta­nie wów­czas po­wie­dzieć, że wie już, iż Tara bę­dzie jej je­dy­nym dziec­kiem.


  Za­mia­na sta­re­go Ivy Ho­use w wy­god­ny dom kosz­to­wa­ła ich mnó­stwo wy­sił­ku. Uda­ło się jed­nak – był wy­god­ny, przy­tul­ny, stał się dla nich praw­dzi­wym ro­dzin­nym gniaz­dem. Na­wet po roz­wo­dzie Clau­dia z cięż­kim ser­cem my­śla­ła o per­spek­ty­wie prze­pro­wadz­ki. I osta­tecz­nie w nim zo­sta­ła – zgod­nie zresz­tą z wolą Gar­tha, któ­ry wręcz na­le­gał, by Clau­dia na­dal tu miesz­ka­ła.


  – Dla Tary to dom, dom ro­dzin­ny – tłu­ma­czył jej spo­koj­nie, kie­dy roz­go­ry­czo­na wy­krzy­ki­wa­ła w unie­sie­niu, że nie chce jego ła­ska­we­go wspar­cia, że nie chce od nie­go ab­so­lut­nie nic. Oczy­wi­ście nie była to praw­da i oby­dwo­je świet­nie o tym wie­dzie­li, lecz Garth, czy to po­wo­do­wa­ny współ­czu­ciem, czy w po­czu­ciu winy, nie po­wie­dział tego gło­śno.


  Cóż, Garth był in­te­li­gent­ny i – mimo wszyst­ko – czu­ły. Z pew­no­ścią ro­zu­miał jej ból i go­tów był na wie­le, by choć tro­chę go uśmie­rzyć. Wi­dział, czym jest dla niej od­kry­cie, że on, czło­wiek, któ­re­go ko­cha­ła, któ­re­mu ufa­ła, w któ­re­go śle­po wie­rzy­ła i któ­re­mu od­da­ła wszyst­ko, mógł ją za­wieść. Do­my­ślał się, że od­kry­cie to bę­dzie po­nad jej siły.


  I tak wła­śnie było. Clau­dia nie umia­ła żyć ze świa­do­mo­ścią zdra­dy. Garth spał z inną, do­ty­kał in­nej, obej­mo­wał i dzie­lił z inną in­tym­ność, któ­ra mia­ła być udzia­łem wy­łącz­nie jej, jego żony. Ta świa­do­mość zdru­zgo­ta­ła ją i de­fi­ni­tyw­nie prze­kre­śli­ła wszyst­ko. Bo jak też mo­gło być ina­czej?


  Chris mia­ła ra­cję co do jed­ne­go – po pierw­szych awan­tu­rach, wca­le zresz­tą nie ta­kich wiel­kich, Clau­dia się uspo­ko­iła, a wów­czas za­war­li swo­isty pakt o nie­agre­sji. Przy­rze­kli so­bie, że po­mi­mo dzie­lą­cych ich róż­nic, po­mi­mo bólu, jaki w so­bie no­si­li, ni­g­dy nie po­zwo­lą, by śmierć ich mi­ło­ści w ja­ki­kol­wiek spo­sób do­tknę­ła Tarę, uko­cha­ną i naj­droż­szą cór­kę, tym bar­dziej ko­cha­ną, że mia­ła prze­cież po­zo­stać je­dy­nym ich dziec­kiem.


  „Je­steś taka szczę­śli­wa” – mó­wi­ła Chris z za­zdro­ścią, a Clau­dia mo­gła się tyl­ko uśmie­chać smut­no w du­chu. Gdy­by Chris wie­dzia­ła, gdy­by wie­dzia­ła…


  Wy­sia­dła z sa­mo­cho­du i za­czę­ła iść po­wo­li w stro­nę głów­ne­go wej­ścia. Bluszcz jak daw­niej osła­niał fa­sa­dę domu, ale te­raz pię­ła się po niej tak­że wi­sta­ria, któ­rą po­sa­dzi­li z Gar­them rok po tym, jak wpro­wa­dzi­li się do Ivy Ho­use. Te­raz wła­śnie prze­kwi­ta­ła i jej wąsy ko­ły­sa­ne ła­god­nym po­wie­wem wie­czor­ne­go wia­tru sze­le­ści­ły ci­cho, gdy Clau­dia wkła­da­ła klucz do zam­ka.


  Up­per Char­font było jed­nym z tych sta­ro­świec­kich an­giel­skich mia­ste­czek, gdzie jesz­cze do nie­daw­na nie za­my­ka­no ku­chen­nych drzwi na za­mek, a są­sie­dzi wie­dzie­li o so­bie wszyst­ko. Clau­dia zra­zu oba­wia­ła się tej ma­ło­mia­stecz­ko­wej at­mos­fe­ry, lecz Garth uspo­ka­jał ją na swój ła­god­ny spo­sób. Tłu­ma­czył, że na wpół wiej­skie ży­cie bę­dzie zdro­we dla Tary, a i ona sama bę­dzie bli­sko ro­dzi­ców, któ­rzy na sta­re lata prze­nie­śli się na wieś, do ma­leń­kie­go Cot­swold, po­ło­żo­ne­go za­le­d­wie go­dzi­nę dro­gi od Up­per Char­font.


  Oj­ciec Clau­dii, Pe­ter Ful­shaw, był woj­sko­wym, do­wód­cą bry­ga­dy. To przez nie­go po­zna­ła Gar­tha, mło­de­go ofi­ce­ra, któ­ry słu­żył wów­czas pod jego ko­men­dą. Jako że sama spę­dzi­ła dzie­ciń­stwo w ko­lej­nych gar­ni­zo­nach, prze­no­sząc się z miej­sca na miej­sce, Clau­dia chcia­ła za­pew­nić wła­snej cór­ce bar­dziej sta­bil­ną eg­zy­sten­cję niż ta, jaka była jej udzia­łem, Garth zaś w peł­ni się z nią zga­dzał. W tej kwe­stii, jak i w wie­lu in­nych, byli cał­ko­wi­cie jed­no­myśl­ni. Ale na­wet wte­dy…


  Usi­łu­jąc otrzą­snąć się z roz­my­ślań, we­szła do domu i ener­gicz­nie za­mknę­ła za sobą drzwi. Z ja­kichś jed­nak po­wo­dów dzi­siej­sze­go wie­czo­ru wspo­mnie­nia jej nie od­stę­po­wa­ły. Z każ­de­go za­ka­mar­ka wy­glą­da­ły ku niej przed­mio­ty, drob­ne i cał­kiem duże, któ­re przy­po­mi­na­ły jej Gar­tha i wspól­ne z nim ży­cie – fo­to­gra­fie, książ­ki, me­ble, za­pa­lo­ne przed chwi­lą kin­kie­ty w holu, któ­re zna­leź­li, bu­szu­jąc po an­ty­kwa­ria­tach nad­mor­skie­go Bri­gh­ton. Uszczę­śli­wie­ni, przy­wieź­li je wów­czas do domu, a Garth czy­ścił je po­tem i po­le­ro­wał przez wie­le dni w swo­im warsz­ta­cie nad ga­ra­żem.


  Nie słu­żył już wte­dy w woj­sku. Po odej­ściu z ar­mii pra­co­wał po­cząt­ko­wo dla fir­my zaj­mu­ją­cej się pu­blic re­la­tions, po­tem zaś za­ło­żył wła­sny, kon­ku­ren­cyj­ny biz­nes. Ro­dzi­ce byli z nie­go dum­ni, ona też…


  Ro­dzi­ce Gar­tha, po­dob­nie jak jej, żyli jesz­cze. Miesz­ka­li na przed­mie­ściach Yor­ku, w okrę­gu wy­bor­czym, któ­ry oj­ciec Gar­tha re­pre­zen­to­wał w par­la­men­cie, do­pó­ki nie wy­co­fał się z czyn­ne­go ży­cia po­li­tycz­ne­go. Clau­dia na­dal wi­dy­wa­ła się z te­ścia­mi re­gu­lar­nie i bar­dzo ich ko­cha­ła. Oni zaś, po­dob­nie jak jej ro­dzi­ce, świa­ta nie wi­dzie­li poza Tarą i roz­piesz­cza­li ją po­nad wszel­ką mia­rę.


  Nic dziw­ne­go, sko­ro była dziec­kiem dwoj­ga je­dy­na­ków, je­dy­ną wnucz­ką swo­ich dziad­ków, tak po mie­czu, jak po ką­dzie­li.


  – Ogrom­nie ża­łu­ję, że nie bę­dzie wię­cej ma­lu­chów, ko­cha­nie – usi­ło­wa­ła po­cie­szyć ją mat­ka, kie­dy usły­sza­ła, że Tara po­zo­sta­nie je­dy­nym dziec­kiem Clau­dii. – Cza­sa­mi jed­nak… Czy je­steś pew­na?


  – Je­stem pew­na, mamo – po­twier­dzi­ła Clau­dia ze ści­śnię­tym gar­dłem.


  – Ciesz się więc tym, że masz Tarę, ta­kie ślicz­ne i zdro­we dziec­ko. Nikt by nie po­wie­dział, że jest wcze­śnia­kiem, praw­da? Boże, wciąż to pa­mię­tam… Nie masz po­ję­cia, jak się prze­ra­zi­li­śmy, kie­dy Garth do nas za­dzwo­nił. Na­tych­miast chcia­łam wra­cać do domu, ale nie mo­gli­śmy oczy­wi­ście do­stać bi­le­tów na sa­mo­lot. W do­dat­ku ro­dzi­ce Gar­tha też byli wte­dy za gra­ni­cą… Mu­szę po­wie­dzieć, że by­łam za­sko­czo­na, że tak szyb­ko wy­pusz­czo­no was ze szpi­ta­la.


  – Wie­dzie­li, że za­mie­rza­my się prze­pro­wa­dzić – wtrą­ci­ła Clau­dia po­spiesz­nie. – W każ­dym ra­zie naj­gor­sze mamy już za sobą i wo­la­ła­bym, że­byś nie wra­ca­ła cią­gle do tego. Prze­pra­szam – do­da­ła skru­szo­nym to­nem, wi­dząc minę mat­ki. – Po pro­stu nie lu­bię, kie­dy mi się przy­po­mi­na…


  – W po­rząd­ku, ko­cha­nie. Ro­zu­miem. Wiem, ja­kie to mu­sia­ło być dla cie­bie strasz­ne, szcze­gól­nie po… po pierw­szym po­ro­nie­niu. Strach po­my­śleć, że mo­głaś też stra­cić na­szą naj­droż­szą Tarę.


  – Tak – przy­tak­nę­ła Clau­dia. Mimo że od tam­te­go cza­su mi­nę­ło pół­to­ra roku, na­dal nie mo­gła słu­chać o swo­jej pierw­szej, nie­do­no­szo­nej cią­ży.


  Pra­co­wa­ła wte­dy jesz­cze, zaś Garth na­dal słu­żył w ar­mii. Zda­wa­ło się jej, że mimo bo­le­snych prze­żyć na­dal po­win­na pra­co­wać. Była nie­do­świad­czo­na, ale peł­na za­pa­łu, wie­rzy­ła, że ku­ra­tor ma waż­ną funk­cję do speł­nie­nia. Pa­mię­ta­ła do­tąd roz­mo­wę z prze­ło­żo­ną po skoń­czo­nym sta­żu.


  – Ide­alizm i tro­ska o in­nych lu­dzi to ce­chy god­ne po­chwa­ły, moja dro­ga, ale w tej pra­cy mu­sisz się na­uczyć pod­cho­dzić do spraw z dy­stan­sem, ina­czej nie bę­dziesz w sta­nie wy­ko­ny­wać swo­ich obo­wiąz­ków w spo­sób za­do­wa­la­ją­cy – tłu­ma­czy­ła star­sza pani.


  W tam­tych cza­sach, dwa­dzie­ścia kil­ka lat wstecz, pro­ble­my i za­sadz­ki pra­cy w róż­nych sek­to­rach sze­ro­ko ro­zu­mia­nych służb spo­łecz­nych nie były jesz­cze tak do­brze roz­po­zna­ne, jak dzi­siaj. Pra­ca ku­ra­to­ra łą­czy­ła się z ogrom­nym ry­zy­kiem – z jed­nej stro­ny na wi­dok ogro­mu ludz­kiej nę­dzy i sła­bo­ści moż­na było szyb­ko się znie­chę­cić, ci zaś, któ­rzy wy­trwa­li, oskar­ża­ni byli bądź o brak kom­pe­ten­cji, bądź o lek­ce­wa­że­nie, wresz­cie o nie­po­trzeb­ne in­ge­ro­wa­nie w ży­cie in­nych lu­dzi. Tak czy ina­czej star­sza pani w jed­nym mia­ła ra­cję – Clau­dia była zbyt wraż­li­wa i za bar­dzo się an­ga­żo­wa­ła w pro­ble­my tych, któ­rym szła z po­mo­cą, by dzia­łać na­praw­dę efek­tyw­nie w ich imie­niu.


  Była też bar­dzo wy­czu­lo­na na mil­czą­cą kry­ty­kę ze stro­ny ko­le­gów, któ­rzy po­dejrz­li­wym okiem pa­trzy­li na za­moż­ną, oto­czo­ną przy­wi­le­ja­mi dziew­czy­nę z wyż­szej kla­sy, któ­ra za­czę­ła dzia­łal­ność spo­łecz­ną. Po co jej to? – zda­wa­ły się mó­wić ich spoj­rze­nia. Co ktoś taki może wie­dzieć o pro­ble­mach gnę­bią­cych wiel­ko­miej­ską bie­do­tę?


  Wszyst­ko to spra­wi­ło, że Clau­dia pod­da­ła się w koń­cu. Uzna­ła, że mimo za­an­ga­żo­wa­nia, kom­pe­ten­cji, kwa­li­fi­ka­cji, do­brych chę­ci i pa­sji być może nie jest w sta­nie po­móc lu­dziom, któ­rym po­sta­no­wi­ła po­ma­gać.


  Wes­tchnę­ła na wspo­mnie­nie daw­nych wy­da­rzeń i prze­szła do sa­lo­nu. Było to jed­no z jej ulu­bio­nych po­miesz­czeń w Ivy Ho­use. Okna wy­cho­dzi­ły na po­łu­dnie i wnę­trze zda­wa­ło się za­wsze ską­pa­ne w świe­tle. Na­dal obo­wią­zy­wa­ła w tym po­ko­ju ta sama cie­pła żół­ta to­na­cja, któ­rą Clau­dia wy­bra­ła za­raz po tym, jak za­miesz­ka­li tu z Gar­them. Dwie sofy sto­ją­ce po obu stro­nach ko­min­ka były wspól­nym pre­zen­tem od jej i Gar­tha ro­dzi­ców. Te­raz, kie­dy czas do­dał de­li­kat­nej pa­ty­ny ich zło­ci­stym obi­ciom z cięż­kie­go ma­to­wa­ne­go ada­masz­ku, lu­bi­ła je chy­ba jesz­cze bar­dziej niż kie­dyś. To głów­nie dzię­ki nim sa­lon miał tę tak cha­rak­te­ry­stycz­ną cie­płą, ko­ją­cą at­mos­fe­rę. Kto­kol­wiek wcho­dził tu po raz pierw­szy, za­chwy­cał się jego przy­tul­ną go­ścin­no­ścią.


  Nad ko­min­kiem wi­siał por­tret ojca Clau­dii w ga­lo­wym mun­du­rze. Ge­ne­rał otrzy­mał go w pre­zen­cie, gdy od­cho­dził na eme­ry­tu­rę, a mat­ka Clau­dii, twier­dząc, że przez całe ży­cie dość się na­pa­trzy­ła na męża w mun­du­rze, upar­ła się, że ob­raz wi­nien za­wi­snąć w domu cór­ki i zię­cia.


  Resz­ta ko­lek­cji por­tre­tów ro­dzin­nych wi­sia­ła na scho­dach – za­rów­no pro­ste szki­ce ołów­kiem, jak i bar­dziej „pro­fe­sjo­nal­ne” pra­ce, ma­lo­wa­ne przy uży­ciu akwa­re­li. Wśród nich był rów­nież zu­peł­nie nie­czy­tel­ny „ob­raz” na­ry­so­wa­ny przez Tarę w pierw­szej kla­sie szko­ły pod­sta­wo­wej i przed­sta­wia­ją­cy ro­dzi­ców.


  Na ścia­nie na wprost ko­min­ka, nad za­byt­ko­wym sto­łem przy­ścien­nym, któ­ry mat­ka Gar­tha odzie­dzi­czy­ła po swo­ich ro­dzi­cach, a po­tem prze­ka­za­ła Clau­dii, wi­siał por­tret in­ne­go męż­czy­zny w mun­du­rze ga­lo­wym. Clau­dia po­de­szła do nie­go wie­dzio­na ja­kimś im­pul­sem, za­pa­li­ła świa­tło nad ob­ra­zem i za­czę­ła mu się przy­glą­dać z za­sę­pio­ną miną.


  Uwiecz­nio­ny na płót­nie Garth miał dwa­dzie­ścia sie­dem lat. Ten upo­zo­wa­ny na rzym­ską mo­dłę wi­ze­ru­nek żoł­nie­rza z mar­so­wym spoj­rze­niem był pre­zen­tem ślub­nym, jaki jej mąż otrzy­mał od swe­go re­gi­men­tu. Twór­ca tego dzie­ła po­słu­żył się przy ma­lo­wa­niu do­star­czo­ny­mi mu fo­to­gra­fia­mi, lecz mimo to do­brze od­dał po­do­bień­stwo – uchwy­cił wy­ra­zi­sty za­rys pod­bród­ka, orli pro­fil nosa, a na­wet twar­dy cha­rak­ter wi­docz­ny w su­ro­wym spoj­rze­niu.


  – Ubierz Gar­tha w strój rzym­skie­go cen­tu­rio­na, a oka­że się zisz­cze­niem wy­obra­żeń hol­ly­wo­odz­kich re­ży­se­rów o żoł­nier­zach-aman­tach – po­wie­dzia­ła kie­dyś jed­na z przy­ja­ció­łek Clau­dii.


  Mia­ła ra­cję. Ciem­na kar­na­cja i gę­ste ciem­ne wło­sy przy­da­wa­ły mu swo­iste­go po­łu­dnio­we­go uro­ku i zda­wa­ły się wska­zy­wać, że męż­czy­zna ten ma w swo­ich ży­łach do­miesz­kę ro­mań­skiej krwi. Eks­per­ci od hi­sto­rii rodu po­twier­dza­li zresz­tą, że po­cho­dzą­cy z Wa­lii przod­ko­wie Gar­tha mogą mieć rzym­skie po­wi­no­wac­twa, zaś w moc­nej, wy­ra­zi­stej uro­dzie Tary do­pa­try­wa­li się tego sa­me­go dzie­dzic­twa. Trud­no orzec, co było fak­tem, co zmy­śle­niem, w każ­dym ra­zie po­zo­sta­wa­ło praw­dą, że Garth był nie­zwy­kle przy­stoj­ny i nie­by­wa­le po­cią­ga­ją­cy. Tak w każ­dym ra­zie szep­ta­no Clau­dii na ucho w cza­sie we­se­la. O dzi­wo, to jed­nak nie po­wa­la­ją­ce za­le­ty fi­zycz­ne zwró­ci­ły jej uwa­gę, kie­dy zo­ba­czy­ła po raz pierw­szy przy­szłe­go męża.


  Być może z ra­cji swo­jej pro­fe­sji, któ­ra da­wa­ła mu wgląd w ciem­niej­szą stro­nę mę­skiej na­tu­ry, oj­ciec za­wsze był wo­bec Clau­dii nie­zwy­kle opie­kuń­czy, w pew­nym sen­sie może na­wet na­do­pie­kuń­czy. Trze­ba było wie­lu pod­cho­dów i per­swa­zji ze stro­ny i Clau­dii, i jej mat­ki, by po­zwo­lił je­dy­nacz­ce roz­po­cząć stu­dia z dala od domu.


  Garth, je­den z młod­szych pod­ko­mend­nych ojca, zo­stał wy­zna­czo­ny jako eskor­ta Clau­dii w cza­sie balu gar­ni­zo­no­we­go. Przy­je­chał po nią błysz­czą­cym czer­wo­nym mor­ga­nem, któ­re­go do­stał od ro­dzi­ców na dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny. Clau­dia do­tąd pa­mię­ta­ła, że za­rów­no sa­mo­chód, jak i jego wła­ści­ciel wy­da­li się jej zbyt „szpa­ner­scy”, jak by się dzi­siaj po­wie­dzia­ło. Zbyt ste­reo­ty­po­wi, mó­wiąc ina­czej, i ba­nal­ni jak na jej gust.


  Wie­czór był cie­pły, czerw­co­wy, słoń­ce za­cho­dzi­ło już, lecz było jesz­cze wid­no. Dro­ga do­jaz­do­wa wio­dą­ca z domu ro­dzi­ców do szo­sy była pu­sta, Garth ru­szył więc, jak ła­two moż­na było prze­wi­dzieć, peł­nym ga­zem. Je­chał szyb­ko, z bra­wu­rą i de­zyn­wol­tu­rą, przy­naj­mniej tak się jej wte­dy wy­da­wa­ło. Kie­dy bra­li za­kręt, zo­ba­czy­ła prze­cho­dzą­ce­go przez dro­gę jeża. Już chcia­ła od­ru­cho­wo krzyk­nąć, prze­wi­du­jąc nie­szczę­sny ko­niec zwie­rząt­ka, ale ku jej za­sko­cze­niu, to­wa­rzysz do­strzegł je rów­nież i na­ci­snął gwał­tow­nie ha­mu­lec. Sa­mo­cho­dem za­rzu­ci­ło, za­rył no­sem w błot­ni­stym ro­wie, pod­sko­czył i wy­lą­do­wał na ży­wo­pło­cie.


  Za­rów­no jeż, jak pa­sa­że­ro­wie auta wy­szli cało z tej krak­sy, cze­go nie moż­na było po­wie­dzieć o sa­mo­cho­dzie. Nie­ska­zi­tel­na do­tąd ka­ro­se­ria była ubło­co­na i po­ry­so­wa­na po spo­tka­niu z kol­cza­sty­mi krze­wa­mi. Jed­nak Garth, za­miast za­ła­my­wać ręce nad sta­nem swo­jej uko­cha­nej za­baw­ki, wy­sko­czył z wozu i kil­ko­ma su­sa­mi do­padł miej­sca, gdzie wi­dział je­ży­ka. Pod­niósł z as­fal­tu naj­wy­raź­niej oszo­ło­mio­ne jesz­cze zwie­rząt­ko, pod­szedł do po­bli­skiej bra­my pro­wa­dzą­cej na far­mę i otwo­rzyw­szy ją, ulo­ko­wał mal­ca bez­piecz­nie na łące.


  W tej wła­śnie chwi­li Clau­dia za­ko­cha­ła się w swo­im przy­szłym mężu. Nie z ra­cji jego po­ra­ża­ją­cej uro­dy, ale dla­te­go że w spo­sób zu­peł­nie na­tu­ral­ny i od­ru­cho­wy po­tra­fił przed­ło­żyć ży­cie jeża nad stan swo­je­go dro­go­cen­ne­go sa­mo­cho­du. Zro­bił to wie­dzio­ny im­pul­sem, za­re­ago­wał bez za­sta­no­wie­nia. W jego za­cho­wa­niu nie było krzty fał­szu czy chę­ci wy­war­cia wra­że­nia na to­wa­rzysz­ce.


  Po­ko­cha­ła go za to. Za oso­bo­wość, za uczci­wość, za tro­skę i mi­łość. Tę samą tro­skę i mi­łość, któ­rą po­tem miał za­wsze dla Tary.


  Na ma­łym sto­li­ku koło ko­min­ka stał te­le­fon. Nie­wie­le my­śląc, Clau­dia po­de­szła do apa­ra­tu i wy­stu­ka­ła lon­dyń­ski nu­mer by­łe­go męża. Po roz­wo­dzie Garth ku­pił nie­wiel­ki dom po dru­giej stro­nie mia­sta, przy­jeż­dżał tam jed­nak tyl­ko na week­en­dy, bo­wiem przez resz­tę ty­go­dnia miesz­kał w swo­im apar­ta­men­cie w Lon­dy­nie, gdzie mie­ści­ło się jego biu­ro.


  Po pię­ciu dzwon­kach ktoś pod­niósł słu­chaw­kę i ode­zwał się miły ko­bie­cy głos. Obcy głos.


  Clau­dia bez sło­wa prze­rwa­ła po­łą­cze­nie. Czu­ła ucisk w gar­dle, łzy ci­snę­ły się jej do oczu. Dla­cze­go, na Boga, zbie­ra się jej na płacz tyl­ko dla­te­go, że ja­kaś ko­bie­ta ode­bra­ła te­le­fon w miesz­ka­niu Gar­tha? Roz­sta­li się prze­cież wie­le lat temu i to w koń­cu ona na­sta­wa­ła na roz­wód. Wie­dzia­ła, że od tam­tej chwi­li w ży­ciu Gar­tha by­wa­ły inne ko­bie­ty, wie­dzia­ła też, że…


  Wy­pro­sto­waw­szy się, po­pra­wi­ła li­lie, któ­re tego sa­me­go dnia rano sta­ran­nie uło­ży­ła w ozdob­nym wa­zo­nie. Tłu­ma­czy­ła so­bie, że to wiek, nie­bez­piecz­ny wiek, jest od­po­wie­dzial­ny za jej dzi­wacz­ne za­cho­wa­nie, a nie sa­mot­ność, z któ­rą na­uczy­ła się wszak już żyć.


  W ja­kim wła­ści­wie była wie­ku? Cóż, naj­waż­niej­sze, że wy­glą­da­ła na­dal bar­dzo mło­do, cią­gle była po­cią­ga­ją­ca i czu­ła się mło­do. Czy jed­nak mi­ja­ją­ce lata nie zmie­nią jej w wiecz­nie roz­draż­nio­ną ko­bie­tę, ja­kich co­raz wię­cej wi­dzia­ła w gro­nie przy­ja­ciół i zna­jo­mych?


  Jak­że czę­sto sły­sza­ła od ró­wie­śni­czek i nie­co star­szych ko­biet uty­ski­wa­nia, że nie tyl­ko czu­ją się zbęd­ne wo­bec swo­ich do­ro­słych dzie­ci, ale też wo­bec swo­ich part­ne­rów w łóż­ku. „To chy­ba oczy­wi­ste, że ja na­dal po­trze­bu­ję sek­su – zwie­rzy­ła się jej nie­daw­no jed­na z nich – mam tyl­ko dziw­ne wra­że­nie, że on mnie już nie po­trze­bu­je”.


  Clau­dia zna­ko­mi­cie ją ro­zu­mia­ła. Od roz­sta­nia z Gar­them nie było w jej ży­ciu żad­ne­go męż­czy­zny. Ow­szem, za­bie­ga­li o nią, umi­zgi­wa­li się. Ci, któ­rych zna­ła w cza­sie trwa­nia swo­je­go mał­żeń­stwa, po roz­wo­dzie pró­bo­wa­li się do niej zbli­żyć, pró­bo­wa­li dać do zro­zu­mie­nia, ja­kie mają in­ten­cje. Byli wśród nich żo­na­ci i wol­ni. Mo­gła li­czyć na seks, a może i mi­łość, gdy­by tyl­ko za­ak­cep­to­wa­ła któ­re­goś z nich. Mia­ła jed­nak waż­niej­sze spra­wy na gło­wie. Przede wszyst­kim była Tara, poza tym fir­ma, pra­ca spo­łecz­na, przy­ja­ciół­ki.


  – Nie bra­ku­je ci tego? – do­py­ty­wał się ktoś cie­kaw­ski nie­dłu­go po roz­wo­dzie.


  – Niby cze­go? – spy­ta­ła, choć do­sko­na­le wie­dzia­ła, o czym mowa.


  – No… czy nie bra­ku­je ci sek­su? Nie tę­sk­nisz za tym, żeby ktoś po­ło­żył się obok cie­bie w łóż­ku, przy­tu­lił cię? Mu­sisz się czuć…


  – Sfru­stro­wa­na – do­koń­czy­ła Clau­dia spo­koj­nie, po czym po­krę­ci­ła gło­wą. – Nie, praw­dę mó­wiąc, nie… Nie mam cza­su.


  Była to praw­da. Poza tym jej po­trze­by sek­su­al­ne wią­za­ły się z uczu­cia­mi, od nich były uza­leż­nio­ne. Mi­łość była dla niej za­wsze znacz­nie waż­niej­sza niż fi­zycz­ne po­żą­da­nie. Nie mo­gła so­bie wy­obra­zić, że po­tra­fi­ła­by pra­gnąć in­ne­go męż­czy­zny, ko­chać in­ne­go tak, jak pra­gnę­ła i ko­cha­ła Gar­tha. Wie­dzia­ła, że już ni­g­dy nie bę­dzie w sta­nie tak moc­no się za­an­ga­żo­wać.


  Od­kry­cie, że Garth ją zdra­dził, było wy­nisz­cza­ją­cym do­świad­cze­niem. Po­wie­dzia­ła so­bie wte­dy, iż ni­g­dy już nie po­zwo­li ni­ko­mu zbli­żyć się do sie­bie – z lęku, by jej po­now­nie nie zra­nio­no. Mi­łość umar­ła w niej na za­wsze, zo­sta­ła znisz­czo­na, uni­ce­stwio­na. Garth za­bił ją, do­pusz­cza­jąc się zdra­dy, ale lęk przed bó­lem po­zo­stał żywy, był cały czas obec­ny w du­szy Clau­dii.


  Ow­szem, mia­ła przy­ja­ciół wśród męż­czyzn, spo­ty­ka­ła się z nimi, wy­cho­dzi­li ra­zem wie­czo­ra­mi – ale na tym się koń­czy­ło, zna­jo­mość ni­g­dy nie wy­kra­cza­ła poza przy­jaźń. W każ­dym ra­zie do mo­men­tu, kie­dy Clau­dia po­zna­ła Luke'a Pal­li­se­ra.


  Czyż­by fakt, że spodo­bał się jej młod­szy męż­czy­zna, że czu­ła do nie­go fi­zycz­ny po­ciąg, ozna­czał, że wcho­dzi­ła w nie­bez­piecz­ny okres prze­kwi­ta­nia?


  Po wyj­ściu z sa­lo­nu ru­szy­ła na pię­tro, za­trzy­mu­jąc się na chwi­lę przy ry­sun­ku Tary, przed­sta­wia­ją­cym ro­dzi­ców. Oczy­wi­ście nie spo­sób było się do­szu­kać choć­by śla­du po­do­bień­stwa, je­dy­nie ko­lor wło­sów – ja­sne Clau­dii i ciem­ne Gar­tha – od­po­wia­dał rze­czy­wi­sto­ści.


  Tara…


  Clau­dia za­gry­zła war­gę na myśl o uko­cha­nej je­dy­nacz­ce. Tym ra­zem nie od­czu­ła zwy­kłej fali wszech­ogar­nia­ją­cej mi­ło­ści, lecz lęk i wy­rzu­ty su­mie­nia.


  Tak, wy­rzu­ty su­mie­nia.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Zda­wa­ło mi się, że dzwo­nił te­le­fon. – Garth wszedł do sa­lo­nu swo­je­go lon­dyń­skie­go miesz­ka­nia z do­ku­men­ta­mi, któ­re wy­jął wła­śnie z le­żą­cej w sy­pial­ni tecz­ki.


  – Ow­szem – przy­tak­nę­ła Es­tel­le Fren­sham. Pra­co­wa­ła dla Gar­tha, cza­so­wo za­stę­pu­jąc jego oso­bi­stą asy­stent­kę, któ­ra była na urlo­pie wy­cho­waw­czym. – Nikt się nie ode­zwał, ale za­pi­sa­łam nu­mer, z któ­re­go dzwo­nio­no. Oto on.


  Garth przez chwi­lę wpa­try­wał się w kart­kę bez sło­wa. Zmarsz­czył lek­ko czo­ło. Na­tych­miast roz­po­znał nu­mer. W koń­cu przez po­nad dzie­sięć lat był to jego oso­bi­sty nu­mer te­le­fo­nu. Tyl­ko jed­na oso­ba z Ivy Ho­use mo­gła chcieć z nim roz­ma­wiać, a z tego co wie­dział, Tara była wła­śnie w Lon­dy­nie.


  Tara…


  Jego cór­ka. Ich cór­ka, jego i Clau­dii. Poza tym że fi­zycz­nie bar­dziej przy­po­mi­na­ła ojca niż mat­kę, pod każ­dym in­nym wzglę­dem była bar­dziej dziec­kiem Clau­dii. Ge­sty, spo­sób mó­wie­nia, ton gło­su odzie­dzi­czy­ła po niej. Cza­sa­mi pa­trzył na nią i za­sta­na­wiał się, czy to po­do­bień­stwo nie spra­wia, że jesz­cze bar­dziej nie­na­wi­dzi sa­me­go sie­bie. Jed­no było pew­ne – to, że Tara wda­ła się w Clau­dię, nie umniej­sza­ło w ni­czym jego mi­ło­ści do cór­ki, tak jak nie wpły­wa­ło na zmia­nę sto­sun­ku do sa­mej Clau­dii.


  Sko­ro Tara była w Lon­dy­nie, mu­sia­ła dzwo­nić Clau­dia. A sko­ro dzwo­ni­ła Clau­dia, to mu­sia­ła mieć na­praw­dę waż­ny po­wód. Ina­czej nie zde­cy­do­wa­ła­by się na te­le­fon.


  Spoj­rzał na ze­ga­rek.


  – Roz­my­śli­łem się, Es­tel­le. Skoń­czy­my na dzi­siaj. Mu­szę jesz­cze w spo­ko­ju przej­rzeć wszyst­kie pa­pie­ry. Rano za­dzwo­nię do klien­ta i prze­ło­żę spo­tka­nie na inny dzień – za­de­cy­do­wał nie­ocze­ki­wa­nie.


  Es­tel­le spoj­rza­ła na nie­go uważ­nie. Przy­go­to­wy­wa­li wła­śnie pro­jekt du­żej kam­pa­nii dla no­we­go klien­ta i dla­te­go pra­co­wa­ła po go­dzi­nach, spę­dza­jąc wie­czór w miesz­ka­niu sze­fa za­miast w si­łow­ni. Czy­ni­ła to bez wiel­kie­go żalu; dla Gar­tha go­to­wa była rzu­cić wszyst­ko, mo­gła być na jego za­wo­ła­nie o każ­dej po­rze dnia i nocy. Na­wet je­śli cho­dzi­ło, jak na ra­zie, tyl­ko o pra­cę.


  W chwi­li kie­dy zo­ba­czy­ła go po raz pierw­szy (osiem ty­go­dni wcze­śniej, gdy sta­wi­ła się na roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną), po­sta­no­wi­ła, że Garth zo­sta­nie jej ko­chan­kiem. Już na samą myśl o cze­ka­ją­cych ją roz­ko­szach Es­tel­le czu­ła dreszcz pod­nie­ce­nia.


  Za­sta­na­wia­ła się cza­sem, jak Garth za­re­ago­wał­by, gdy­by po­wie­dzia­ła mu, co czu­je i cze­go pra­gnie. Nie­któ­rzy męż­czyź­ni lu­bi­li ko­bie­ty, któ­re wprost, bez wsty­du mó­wi­ły o swo­ich po­trze­bach. Pod­nie­ca­ło ich to. Po­dej­rze­wa­ła jed­nak, że Garth do nich nie na­le­ży. Poza tym, jak do­tąd, ani jed­nym sło­wem czy ge­stem nie dał jej od­czuć, że jest nią za­in­te­re­so­wa­ny. A prze­cież wie­dzia­ła, że w jego ży­ciu nie ma żad­nej ko­bie­ty. Od cza­su do cza­su spo­ty­kał się z jed­ną ze swo­ich współ­pra­cow­nic, ale sta­ra pan­na po trzy­dzie­st­ce nie mo­gła być dla Es­tel­le żad­ną kon­ku­ren­cją. Zdą­ży­ła się też upew­nić, że Garth jest he­te­ro­sek­su­al­ny, nie mia­ła więc żad­nych wąt­pli­wo­ści, że prę­dzej czy póź­niej…


  Ano wła­śnie. Mia­ła na­dzie­ję, że ra­czej prę­dzej, że już dzi­siaj wie­czo­rem, ale naj­wy­raź­niej i dzi­siaj nic się nie zda­rzy. Ze­bra­ła pa­pie­ry ze sto­łu. Cóż, na­wet je­śli nie uda się jej uwieść Gar­tha, po­zo­sta­wał za­wsze Bla­de. Bla­de, któ­ry skwa­pli­wie pój­dzie z nią do łóż­ka i speł­ni każ­de ży­cze­nie. Bla­de, z któ­rym łą­czy ją może nie tyle mi­łość i nie­na­wiść, co wza­jem­na po­gar­da i wza­jem­ne po­żą­da­nie. Tak, wie­dzia­ła już, jak spę­dzi resz­tę wie­czo­ru.


  Garth ob­ser­wo­wał ją i za­sta­na­wiał się, o czym my­śli jego pod­wład­na. Od pierw­szej chwi­li da­wa­ła mu do zro­zu­mie­nia, że się jej po­do­ba, ale on był przy­zwy­cza­jo­ny do prze­ja­wów ko­bie­ce­go uzna­nia i za­wcza­su umiał so­bie po­ra­dzić z po­ten­cjal­nym nie­bez­pie­czeń­stwem. Gdy­by Es­tel­le sta­ła się na­tręt­na, w każ­dej chwi­li mógł się jej po­zbyć i po­pro­sić, żeby agen­cja, któ­ra przy­sła­ła mu dziew­czy­nę, zna­la­zła ko­goś in­ne­go na jej miej­sce.


  – Za­mó­wię ci tak­sów­kę – oznaj­mił su­cho i się­gnął po te­le­fon.


  Es­tel­le po­my­śla­ła, że jest wy­jąt­ko­wo sta­ro­świec­ki wo­bec ko­biet. Bar­dzo opie­kuń­czy i nie­zwy­kle szar­manc­ki, w naj­lep­szym sen­sie oby­dwu tych okre­śleń. Nie­ste­ty…


  Na­chy­li­ła się, by pod­nieść z pod­ło­gi ja­kąś kart­kę, po­zwa­la­jąc jed­no­cze­śnie, by dłu­ga ko­per­to­wa spód­ni­ca roz­chy­li­ła się i uka­za­ła szczu­płe, opa­lo­ne udo. Zer­k­nę­ła przy tym na Gar­tha, lecz ten pa­trzył w inną stro­nę, naj­wy­raź­niej za­prząt­nię­ty ja­ki­miś my­śla­mi.


  Nie szko­dzi, po­wie­dzia­ła so­bie, będą inne oka­zje. Tym­cza­sem bę­dzie mu­sia­ła po­cie­szyć się Bla­de'em.


  Gdy Es­tel­le opu­ści­ła miesz­ka­nie, Garth wyj­rzał przez okno, by upew­nić się, że wsia­dła do tak­sów­ki z za­ufa­nej kor­po­ra­cji, z któ­rej usług za­wsze ko­rzy­stał. Zbyt czę­sto sły­szał o ko­bie­tach na­pa­da­nych przez nie­li­cen­cjo­no­wa­nych tak­sów­ka­rzy, by ry­zy­ko­wać bez­pie­czeń­stwo pra­cow­ni­cy. Kie­dy zaś tak­sów­ka ru­szy­ła, się­gnął po te­le­fon i wy­stu­kał zna­jo­my nu­mer.


  Po wyj­ściu spod prysz­ni­ca Clau­dia otwo­rzy­ła szu­fla­dę ko­mód­ki, w któ­rej trzy­ma­ła fiol­kę z prosz­ka­mi na­sen­ny­mi. Po raz pierw­szy le­karz prze­pi­sał jej ta­blet­ki kil­ka ty­go­dni po tym, jak po­pro­si­ła Gar­tha, by wy­pro­wa­dził się z domu. Te­raz rzad­ko je za­ży­wa­ła, ale za­wsze mia­ła pod ręką. By­wa­ły ta­kie noce, gdy wra­ca­ły bo­le­sne wspo­mnie­nia; wie­dzia­ła wte­dy, że bez ta­blet­ki nie uśnie… bała się wręcz usy­piać, bała się kosz­mar­nych, mę­czą­cych snów, w któ­rych po­wra­ca­ły wszyst­kie lęki, wszyst­kie ob­ra­zy za­pi­sa­ne w pa­mię­ci i tyl­ko w wy­obraź­ni, wszyst­kie wy­rzu­ty su­mie­nia. Wte­dy wła­śnie bra­ła pro­szek na­sen­ny i za­pa­da­ła w mrocz­ną ot­chłań nie­świa­do­mo­ści.


  Po raz ostat­ni się­gnę­ła po ta­blet­kę w ze­szłym roku, w dniu pięć­dzie­sią­tych uro­dzin Gar­tha, kie­dy to Tara wy­da­ła przy­ję­cie na cześć ojca. Bła­ga­ła Clau­dię, żeby i ona przy­je­cha­ła, ale ta wy­tłu­ma­czy­ła cór­ce, że Gar­tha na pew­no nie ucie­szy obec­ność by­łej żony.


  – Prze­cież na­dal je­ste­śmy ro­dzi­ną – ob­ru­szy­ła się Tara.


  – Ty i Garth je­ste­ście ro­dzi­ną, Taro. My obie rów­nież, ale na­sza trój­ka…


  – By­li­ście na mo­ich dwu­dzie­stych pierw­szych uro­dzi­nach i na wrę­cze­niu dy­plo­mu – przy­po­mi­na­ła Tara. – Wszy­scy mó­wi­li, że wy nie po­win­ni­ście… – Nie do­koń­czy­ła. Za­mil­kła, bo­wiem zdą­ży­ła się już na­uczyć, że le­piej nie po­wta­rzać mat­ce tego, co mó­wią inni.


  Ci inni zaś bez­u­stan­nie uża­la­li się nad lo­sem „tego wspa­nia­łe­go związ­ku”. Nie mo­gli od­ża­ło­wać, że Clau­dia i Garth się roz­sta­li, że ich mał­żeń­stwo roz­pa­dło się de­fi­ni­tyw­nie. Ta­rze bli­skie były te opi­nie, wie­dzia­ła jed­nak, że wy­gła­sza­jąc je, na­ra­ża się na wy­bu­chy gnie­wu ze stro­ny ro­dzi­ców.


  – Bę­dzie dzia­dek i Nan, będą Brig i Nan­nie – ku­si­ła, wspo­mi­na­jąc dziad­ków po mie­czu i po ką­dzie­li, ale Clau­dia po­zo­sta­ła nie­ugię­ta. Wie­dzia­ła wcze­śniej, że jej ro­dzi­ce przy­ję­li za­pro­sze­nie by­łe­go zię­cia, re­we­la­cje te nie zro­bi­ły więc na niej spo­dzie­wa­ne­go wra­że­nia.


  Wcze­śniej jed­nak była za­sko­czo­na.


  – Nie mo­gli­śmy mu od­mó­wić, ko­cha­nie – tłu­ma­czy­ła jej mat­ka. – Oj­ciec nie chciał o tym na­wet sły­szeć. Wiesz, jak bar­dzo lubi Gar­tha…


  – Wiem i uwa­żam, że rze­czy­wi­ście po­win­ni­ście po­je­chać. Nie ma po­wo­dów, że­by­ście od­ma­wia­li – od­par­ła Clau­dia spo­koj­nie.


  – Głu­pio mi, że idzie­my bez cie­bie…


  – Daj spo­kój, mamo. Ani ja, ani Garth nie mamy ocho­ty spę­dzać tego dnia ra­zem. Je­ste­śmy roz­wie­dze­ni od dzie­się­ciu lat.


  – Ow­szem, wiem o tym, ale ni­g­dy nie mo­głam zro­zu­mieć, dla­cze­go się roz­sta­li­ście.


  Och, ileż to razy sły­sza­ła z ust mat­ki po­dob­ne zda­nia. Z ust mat­ki, z ust ojca, z ust cór­ki. Wszy­scy zda­wa­li się zjed­no­cze­ni w zgod­nym ubo­le­wa­niu. Wszy­scy, lecz nie oni – Clau­dia i Garth.


  – Tłu­ma­czy­łam ci – wes­tchnę­ła. – Garth miał…


  – Wiem, wiem. Tro­chę na­roz­ra­biał, to praw­da. Wi­dzisz, dziec­ko, męż­czy­znom się to zda­rza – prze­rwa­ła jej mat­ka. – Na­wet twój oj­ciec…


  – Oj­ciec?


  – Nie, nie. Nie twier­dzę, że kie­dyś… ktoś… ale Garth jest taki cza­ru­ją­cy i przy­stoj­ny, że…


  – Nie przy­ja­dę – po­wtó­rzy­ła Clau­dia sta­now­czym to­nem i tym sa­mym ucię­ła tę roz­mo­wę.


  Póź­niej zaś za­ży­ła ta­blet­kę i po­szła spać.


  Nie­ste­ty, ta­blet­ka nie po­mo­gła, wspo­mnie­nia nie da­wa­ły spo­ko­ju. Być może dzi­siaj po­win­na za­żyć dwie za­miast, jak zwy­kle, jed­nej.


  Osta­tecz­nie po­łknę­ła trzy ta­blet­ki, kie­dy więc go­dzi­nę póź­niej w Ivy Ho­use za­dzwo­nił te­le­fon, Clau­dia spa­ła głę­bo­kim snem i nic nie było w sta­nie jej obu­dzić.


  Garth dłu­go cze­kał na po­łą­cze­nie, kie­dy zaś po dwu­na­stym dzwon­ku nikt nie pod­niósł słu­chaw­ki, roz­łą­czył się z za­sę­pio­ną miną i na­tych­miast wy­stu­kał nu­mer lon­dyń­skie­go miesz­ka­nia cór­ki.


  – Tata! – za­wo­ła­ła ser­decz­nie. – Cie­szę się, że dzwo­nisz!


  – Pró­bo­wa­łaś się ze mną kon­tak­to­wać, Taro?


  – Nie, ale by­łam dzi­siaj po po­łu­dniu u mamy. Mia­łam jej coś do po­wie­dze­nia. Wiesz, w lo­kal­nej ga­ze­cie wy­dru­ko­wa­li o niej ar­ty­kuł. Re­we­la­cja! Wi­dzia­łeś?


  – Tak, wi­dzia­łem – od­parł krót­ko. Wi­dział też zdję­cia za­miesz­czo­ne obok ar­ty­ku­łu. Na jed­nym z nich obok Clau­dii stał męż­czy­zna za­pa­trzo­ny w nią jak w ob­raz.


  Garth znał go ze sły­sze­nia. Fa­cet zli­kwi­do­wał część swo­ich roz­le­głych in­te­re­sów i wy­niósł się z Lon­dy­nu. Wró­cił do ro­dzin­ne­go mia­sta, skąd za­mie­rzał kie­ro­wać fir­mą za po­śred­nic­twem kom­pu­te­ra i fak­su. W do­bie roz­wo­ju te­le­ko­mu­ni­ka­cji, w do­bie In­ter­ne­tu i po­łą­czeń sa­te­li­tar­nych ta­kie po­my­sły były co­raz bar­dziej po­pu­lar­ne – fir­ma bez głów­nej sie­dzi­by, re­cep­cji, se­kre­tar­ki, fo­te­li dla in­te­re­san­tów i eks­pre­su do pa­rze­nia kawy; wir­tu­al­ne biu­ro, w któ­rym wszy­scy kon­tak­tu­ją się ze sobą za po­mo­cą te­le­fo­nów i kom­pu­te­ra.


  Garth sły­szał, że przy po­szu­ki­wa­niu pra­cow­ni­ków go­to­wych do tego ro­dza­ju pra­cy ów no­wo­cze­sny biz­nes­men ko­rzy­stał z rad fir­my kon­sul­tin­go­wej, któ­rą pro­wa­dzi­ła Clau­dia. Niby nie po­wi­nien wi­dzieć w tym nic zdroż­ne­go, ra­czej ko­lej­ny zwy­kły za­wo­do­wy kon­takt jego by­łej mał­żon­ki. Go­tów był jed­nak iść o za­kład, że aku­rat w tym przy­pad­ku pro­fe­sjo­nal­ne do­radz­two od­gry­wa naj­mniej­szą rolę. Clau­dię łą­czy­ło z Lu­kiem Pal­li­se­rem coś wię­cej. Wo­lał nie my­śleć co.


  – Mu­sia­łaś mieć rze­czy­wi­ście coś waż­ne­go do po­wie­dze­nia, sko­ro oso­bi­ście wy­bra­łaś się do Glo­uce­ster­shi­re – za­uwa­żył Garth, wra­ca­jąc my­śla­mi do spraw cór­ki.


  – Ow­szem.


  – Ja­koś szyb­ko wró­ci­łaś.


  – Nie mo­głam zo­stać na noc. Nie było sen­su, tym bar­dziej że mama mia­ła za­ję­ty wie­czór…


  Garth cze­kał. Znał do­sko­na­le ten szcze­gól­ny ton w gło­sie cór­ki, któ­ry po­ja­wiał się wte­dy, gdy Ta­rze przy­tra­fia­ło się ja­kieś mniej bądź bar­dziej po­waż­ne nie­szczę­ście; po­cząw­szy od wy­gię­cia koła w jej pierw­szym ro­we­rze po roz­bi­cie spor­to­we­go auta, któ­re po­da­ro­wał jej na osiem­na­ste uro­dzi­ny.


  – Mó­wi­łam ci, że chcę wy­ko­rzy­stać cały urlop i je­chać z Ry do Bo­sto­nu?


  – Tak.


  – Wiesz, tato, wte­dy nie po­wie­dzia­łam ci wszyst­kie­go… Chcia­łam, żeby mama do­wie­dzia­ła się pierw­sza o tym, że Ry i ja… Wi­dzisz, być może zo­sta­nę w Sta­nach dłu­żej niż kil­ka ty­go­dni – do­koń­czy­ła, li­cząc na to, że zna­cze­nie tych słów do­trze do ojca.


  Do­tar­ło. Garth zro­zu­miał nie­mal na­tych­miast. Prze­czu­wał zresz­tą już wcze­śniej, że na­stą­pi taki mo­ment, jak ten. Te­raz moc­niej za­ci­snął dłoń na słu­chaw­ce, czuł, że za­czy­na się po­cić, że robi mu się nie­do­brze. Wie­dział już, dla­cze­go Clau­dia zde­cy­do­wa­ła się do nie­go za­dzwo­nić.


  – Je­steś tam, tato? – usły­szał nie­pew­ny głos Tary.


  – Tak, tak, je­stem – od­parł, li­cząc w du­chu na to, że głos nie zdra­dzi jego uczuć.


  – Mógł­byś po­mó­wić o tym z mamą w moim imie­niu? Jest bar­dzo zmar­twio­na, a ja za nic nie chcę spra­wiać jej bólu. Bar­dzo ko­cham Ry, tato… Ża­łu­ję, że nie mo­że­my być wszy­scy ra­zem, ale chy­ba nie ma na to rady. To tro­chę tak jak z wa­szym roz­wo­dem. Pa­mię­tasz, co mi po­wie­dzie­li­ście, kie­dy po­sta­no­wi­li­ście się roz­stać? Że cza­sa­mi nie moż­na mieć wo­kół sie­bie wszyst­kich, któ­rych się ko­cha.


  – To praw­da.


  – Ro­dzi­na Ry­lan­da jest w Bo­sto­nie – mó­wi­ła da­lej Tara prak­tycz­nym to­nem, za­ło­żyw­szy wi­docz­nie, że oj­ciec, po mę­sku, spo­dzie­wa się kon­kre­tów. – Tam Ry ma pra­cę, do­brą pra­cę. Wszy­scy ocze­ku­ją, że wró­ci i za­cznie pro­wa­dzić ro­dzin­ną fir­mę, on zresz­tą też tego chce. Ty i mama bę­dzie­cie mo­gli przy­jeż­dżać do nas na wa­ka­cje. Mó­wi­łam już ma­mie, że my… że my też bę­dzie­my do was przy­jeż­dża­li. W każ­dym ra­zie je­śli cho­dzi o naj­waż­niej­sze, to nic jesz­cze nie jest prze­są­dzo­ne.


  – O naj­waż­niej­sze? To zna­czy o ślub?


  – Tak. Do­pie­ro za­czną mnie mę­czyć. Ry po­wia­da, że roz­mo­wy z FBI to pest­ka w po­rów­na­niu z wy­ci­skiem, jaki da mi jego ciot­ka. Będę mu­sia­ła wy­ka­zać się szla­chet­nym po­cho­dze­niem, ide­al­nym zdro­wiem i rów­nie ide­al­nym ko­dem ge­ne­tycz­nym, a wte­dy może ła­ska­wie za­cznie mi mó­wić po imie­niu. Oczy­wi­ście Ry oże­nił­by się ze mną i bez jej zgo­dy, ale kie­dy ta pani się do­wie, ja­kie mamy za­mia­ry, prze­ba­da mnie do­kład­niej niż naj­bar­dziej do­cie­kli­wy śled­czy. Po­dob­no mam to jak w ban­ku. Ona ma pa­kiet kon­tro­l­ny ak­cji ro­dzin­nej fir­my i de­cy­du­je o wszyst­kim. Jej zmar­ły mąż, stryj Ry, jako naj­star­szy syn prze­jął spu­ści­znę po dziad­ku, a kie­dy umarł, żona odzie­dzi­czy­ła jego udzia­ły. Oj­ciec Ry też ma tro­chę ak­cji i tak jak Ry pra­cu­je w fir­mie. No a ciot­ka jest po­dob­no oso­bą bar­dzo sztyw­ną. Bę­dzie chcia­ła do­wie­dzieć się wszyst­kie­go o na­szej ro­dzi­nie. Niech so­bie pyta, praw­da? Ja tam się tego nie boję i wiem, że so­bie po­ra­dzę. W koń­cu dzia­dek i Nan mogą się wy­ka­zać po­rząd­nym drze­wem ge­ne­alo­gicz­nym, a Brig wie wszyst­ko o swo­im kla­nie… Hej, je­steś tam, tato? Sły­szysz mnie?


  – Tak, sły­szę – przy­tak­nął Garth zdu­szo­nym gło­sem.


  – To co? Po­roz­ma­wiasz z mamą, praw­da? – przy­mi­la­ła się Tara. – Wiem, że w głę­bi du­szy li­czy­ła, że wyj­dę za ja­kie­goś mi­łe­go chłop­ca z są­siedz­twa i za­miesz­kam gdzieś w po­bli­żu Ivy Ho­use, ale czy to moja wina, że za­ko­cha­łam się w Ry?


  – Zło­ży­łaś już pa­pie­ry wi­zo­we?


  – Wy­peł­ni­łam for­mu­la­rze. Ry po­ra­dził, że­bym po­pro­si­ła o wizę tu­ry­stycz­ną, resz­tę for­mal­no­ści za­ła­twi­my już na miej­scu. Wiesz, tato, to śmiesz­ne…


  – Co ta­kie­go?


  – Mama py­ta­ła mnie o to samo.


  Skoń­czyw­szy roz­mo­wę z Tarą, Garth po­now­nie wy­stu­kał nu­mer Clau­dii. I tym ra­zem jed­nak nikt nie pod­no­sił słu­chaw­ki. A prze­cież do­cho­dzi­ła już pół­noc. Gdzie mo­gła być? Tara mó­wi­ła, że mat­ka umó­wi­ła się z kimś na wie­czór. Z kim? I do­kąd po­szła? Czyż­by z Lu­kiem Pal­li­se­rem, któ­ry są­dząc z za­miesz­czo­ne­go w ga­ze­cie zdję­cia, spra­wiał ta­kie wra­że­nie, jak­by ocze­ki­wał o wie­le wię­cej niż fa­cho­wych po­rad co do spo­so­bu pro­wa­dze­nia fir­my? Może leży te­raz w jego ra­mio­nach, w jego łóż­ku?


  Prze­stań, na­po­mniał się, krą­żąc nie­spo­koj­nie po po­ko­ju. Znał prze­cież Clau­dię i wie­dział, że seks jest ostat­nią rze­czą, o któ­rej mo­gła­by te­raz my­śleć. Je­dy­ną oso­bą, o któ­rej my­śla­ła z mi­ło­ścią jego żona, była bez wąt­pie­nia Tara. Czy to raz wy­po­mi­nał jej żar­tem, że ko­cha swo­ją cór­kę znacz­nie bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek ko­cha­ła jego?


  – Tak, to chy­ba praw­da – od­po­wie­dzia­ła kie­dyś Clau­dia z po­wa­gą. – Tyle że to cał­kiem inny ro­dzaj mi­ło­ści. Tyl­ko ko­bie­ta, któ­ra stra­ci­ła już jed­no dziec­ko, może ta­kiej do­świad­czyć.


  – Ro­zu­miem…


  – Nie, nie ro­zu­miesz. Wiedz jed­nak, że nie ko­cham cię mniej, Garth. Po pro­stu ina­czej… zu­peł­nie ina­czej.


  Es­tel­le wy­sia­dła pod do­mem z tak­sów­ki, od­cze­ka­ła, aż sa­mo­chód znik­nie za za­krę­tem, po czym wy­ję­ła z to­reb­ki te­le­fon ko­mór­ko­wy i szyb­ko wy­stu­ka­ła nu­mer. Być może była prze­sad­nie ostroż­na, ale trzy­ma­ła się za­sa­dy, by spraw pry­wat­nych nie mie­szać z za­wo­do­wy­mi. Bla­de zaś na­le­żał do ści­śle chro­nio­nej sfe­ry jej ży­cia pry­wat­ne­go.


  – Toż to nie­mal ka­zi­rodz­two – wy­ją­ka­ła kie­dyś zdu­mio­na przy­ja­ciół­ka, kie­dy Es­tel­le, wte­dy jesz­cze na­sto­lat­ka, za­czę­ła się przed nią chwa­lić, opo­wia­da­jąc ze szcze­gó­ła­mi, ja­kie­go ro­dza­ju sto­sun­ki łą­czą ją z przy­rod­nim bra­tem. Dziew­czy­na była wstrzą­śnię­ta, a Es­tel­le na­pa­wa­ła się my­ślą, o ile bar­dziej wstrzą­śnię­ci by­li­by ich ro­dzi­ce. Tak, na­pa­wa­ła się, bo­wiem fakt, że robi coś za­ka­za­ne­go, do­da­wał jej ro­man­so­wi pi­kan­te­rii i czy­nił go o wie­le bar­dziej in­try­gu­ją­cym.


  Mia­ła wte­dy trzy­na­ście lat, Bla­de osiem­na­ście. Póź­niej ich zwią­zek trwał przez cały okres jego stu­diów – go­rącz­ko­wy, ob­se­syj­ny, sa­do­ma­so­chi­stycz­ny, na­zna­cza­ny dłu­gi­mi prze­rwa­mi, kie­dy to nie roz­ma­wia­li ze sobą ani nie wi­dy­wa­li się.


  Jed­na z ta­kich przerw trwa­ła od wy­jaz­du Bla­de'a z po­cząt­kiem roku aka­de­mic­kie­go do jego po­ja­wie­nia się w domu z oka­zji świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Kie­dy przy­je­chał, Es­tel­le wy­szła gdzieś aku­rat z przy­ja­ciół­mi. Zro­bi­ła to z roz­my­słem, wie­dzia­ła bo­wiem, jaki bę­dzie wście­kły, nie za­staw­szy jej w domu. Pod­nie­ca­ła ją myśl, że pod­czas gdy on na nią cze­ka, ona bawi się w naj­lep­sze na im­pre­zie, któ­ra co­raz bar­dziej się roz­krę­ca. Kie­dy star­szy brat go­spo­da­rza przy­pro­wa­dził ko­le­gów, Es­tel­le rów­nież się roz­krę­ci­ła…


  Nie, nie prze­spa­ła się z żad­nym z nich. Dba­ła o swój wi­ze­ru­nek, była ostroż­na. Daw­no mi­nę­ły cza­sy, kie­dy opo­wia­da­ła wszyst­kim o swo­ich wy­czy­nach i z ra­do­ścią za­wie­rza­ła im se­kre­ty. Te­raz ucho­dzi­ła za po­rząd­ną dziew­czy­nę, a przy­naj­mniej za taką chcia­ła ucho­dzić. Nikt w każ­dym ra­zie nie miał do­stę­pu do ta­jem­nic, któ­re były udzia­łem tyl­ko jej i Bla­de'a.


  Wró­ci­ła do domu o pierw­szej, oszo­ło­mio­na nie­co al­ko­ho­lem i pod­nie­co­na wi­zją cze­ka­ją­cej ją nocy. Kie­dy zaś Bla­de otwo­rzył drzwi fron­to­we, po­czu­ła dreszcz roz­ko­szy, nie­mal or­gazm.


  Nie ode­zwał się ani sło­wem. Stał w pro­gu i mie­rzył ją wście­kłym wzro­kiem. Za­nim do­tar­li na pię­tro, była już wil­got­na i go­to­wa, by go przy­jąć. Ni­g­dy wcze­śniej tak się nie czu­ła. Gra­ni­czą­ce z bó­lem po­żą­da­nie wy­peł­nia­ło całe jej cia­ło. Le­d­wie mo­gła iść, tak hu­cza­ło jej w gło­wie.


  Sy­pial­nia Es­tel­le znaj­do­wa­ła się po prze­ciw­nej stro­nie ko­ry­ta­rza niż sy­pial­nia ro­dzi­ców. Mat­ka lu­bi­ła po­wta­rzać, że mło­de dziew­czę­ta po­trze­bu­ją po­czu­cia pry­wat­no­ści, co w prze­ko­na­niu Es­tel­le ozna­cza­ło, iż jej ro­dzi­ciel­ka nie chce, by cór­ka za­wra­ca­ła jej gło­wę swo­imi spra­wa­mi.


  Praw­dę mó­wiąc, tak wła­śnie było. Es­tel­le wcze­śnie zro­zu­mia­ła, że mat­ka jej nie lubi i nie ko­cha – i że na pew­no nie chcia­ła jej uro­dzić. Świet­nie wie­dzia­ła, że zo­sta­ła po­czę­ta przez przy­pa­dek.


  – Ja się za­bi­ję! – za­de­kla­ro­wa­ła kie­dyś, gdy była jesz­cze dziec­kiem. – Chcesz się mnie po­zbyć, mamo!


  Mat­ka nie za­prze­czy­ła, więc Es­tel­le wy­bie­gła ze łza­mi z po­ko­ju. Za­nim za­trza­snę­ła za sobą drzwi, usły­sza­ła jesz­cze ci­che wes­tchnie­nie i sło­wa:


  – Chcę, wca­le nie prze­czę.


  Mi­nę­ło kil­ka lat, a mat­ka oznaj­mi­ła już bez ogró­dek, że za­mie­rza­ła zro­bić skro­ban­kę, kie­dy do­wie­dzia­ła się, że jest z nią w cią­ży. Es­tel­le po­zby­ła się złu­dzeń co do mat­czy­nej mi­ło­ści, a Lor­ra­ine za­czę­ła od­tąd cał­ko­wi­cie ją igno­ro­wać. Kie­dy zna­jo­mi przy róż­nych oka­zjach wy­ra­ża­li wąt­pli­wo­ści, czy dziew­czy­na nie ma cza­sem za dużo swo­bo­dy, od­po­wia­da­ła:


  – Wie­rzę, że Es­tel­le jest na tyle duża, że po­tra­fi sama de­cy­do­wać o wła­snym ży­ciu.


  I Es­tel­le sama po­dej­mo­wa­ła de­cy­zje, fa­tal­ne de­cy­zje, któ­re – choć pew­nie nie zgo­dzi­ła­by się do tego przy­znać – były roz­pacz­li­wą pró­bą zwró­ce­nia na sie­bie uwa­gi.


  Jak­by nie dość było jed­ne­go trud­ne­go dziec­ka w ro­dzi­nie, Ethian Mor­ton, dru­gi mąż Lor­ra­ine i oj­ciec Bla­de'a, mu­siał za­jąć się chłop­cem, kie­dy part­ner jego pierw­szej żony oznaj­mił, że nie jest w sta­nie trzy­mać w domu źle wy­cho­wa­ne­go, krnąbr­ne­go i cał­ko­wi­cie nie­re­for­mo­wal­ne­go „ba­cho­ra”. Wy­rzu­co­ny z trzech szkół za nie­wła­ści­we za­cho­wa­nie, „ba­chor” był wszak­że wy­jąt­ko­wo in­te­li­gent­ny. Ze­brał do­bre oce­ny na świa­dec­twie ma­tu­ral­nym, co po­zwo­li­ło mu pod­jąć stu­dia na dru­go­rzęd­nym uni­wer­sy­te­cie. Tego sa­me­go roku, w dru­gi dzień świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia, Lor­ra­ine i Ethian po­le­cie­li na nar­ty do Ko­lo­ra­do, zo­sta­wia­jąc dzie­ci w domu, i od tego mo­men­tu za­czę­ła się nie­zwy­kła hi­sto­ria związ­ku przy­rod­nie­go bra­ta i sio­stry.


  – Zo­sta­wia­cie Bla­de'a i Es­tel­le sa­mych w świę­ta? – py­ta­ła wcze­śniej jed­na z są­sia­dek, nie po­tra­fiąc ukryć ogar­nia­ją­cych ją uczuć.


  – Och, Bla­de jest już do­ro­sły – przy­po­mnia­ła jej Lor­ra­ine na­dą­sa­nym to­nem. – Świet­nie się ro­zu­mie­ją z Es­tel­le. Praw­dę mó­wiąc, są bar­dziej zży­ci niż gdy­by byli praw­dzi­wym ro­dzeń­stwem. On bar­dzo się o nią trosz­czy, a ona we wszyst­kim mu nad­ska­ku­je. To na­praw­dę uro­cze.


  Jak zwy­kle nie mia­ła po­ję­cia, co mówi. O cha­rak­te­rze uczuć, któ­re łą­czy­ły Bla­de'a z Es­tel­le, moż­na było po­wie­dzieć wszyst­ko, tyl­ko nie to, że są uro­cze. Ich zwią­zek był cho­ry, od po­cząt­ku ska­żo­ny wza­jem­ną po­gar­dą i wza­jem­nym czy­sto fi­zycz­nym po­żą­da­niem. Kie­dy zbli­ża­li się do sie­bie, nie było w nich tkli­wo­ści, czu­ło­ści, ra­czej po­trze­ba ry­wa­li­za­cji, do­mi­na­cji, za­chłan­ność i głód.


  Nie ina­czej było tego wie­czo­ru, kie­dy Es­tel­le wró­ci­ła póź­no z po­tań­ców­ki u zna­jo­mych. Chcia­ła po­czuć w so­bie Bla­de'a, wchło­nąć go i za­gar­nąć, a jed­no­cze­śnie zra­nić i upo­ko­rzyć. Chcia­ła, by skrę­cał się z po­żą­da­nia i gryzł z nie­na­sy­ce­nia; chcia­ła zo­ba­czyć w nim zwie­rzę, wy­głod­nia­łe­go sam­ca, któ­ry weź­mie ją pod sie­bie i zgwał­ci, do­wo­dząc tym sa­mym, jak bar­dzo jest bez­rad­ny wo­bec po­tę­gi jej ko­bie­co­ści.


  We­szła do ła­zien­ki, nie za­my­ka­jąc za sobą drzwi. Sta­nę­ła przed zaj­mu­ją­cym jed­ną ze ścian lu­strem, zdję­ła kusą su­kien­kę i rzu­ci­ła ją na pod­ło­gę. Mia­ła opuch­nię­te war­gi, ja­skra­wo­czer­wo­na szmin­ka na war­gach roz­ma­za­ła się. Była wy­so­ka i szczu­pła, jędr­ne pier­si nie wy­ma­ga­ły sta­ni­ka, poza tym lu­bi­ła czuć ma­te­riał blu­zek ocie­ra­ją­cy się o bro­daw­ki, tak jak lu­bi­ła spoj­rze­nia męż­czyzn, łap­czy­wie przy­le­pio­ne do za­ry­so­wa­nych pod tka­ni­ną wy­brzu­szeń. Czu­ła je na so­bie tak, jak­by do­ty­ka­ły jej ich pal­ce.


  Przy­mknę­ła oczy, wsu­nę­ła dłoń mię­dzy uda. Pod opusz­ka­mi wy­czu­ła wil­goć, roz­kosz­ny dreszcz prze­ni­kał jej pod­brzu­sze. Za­mknę­ła po­wie­ki i szyb­kim ge­stem wy­swo­bo­dzi­ła się z maj­tek.


  Usły­sza­ła, że drzwi ła­zien­ki się za­my­ka­ją, więc po­wo­li otwo­rzy­ła oczy.


  – Gdzie się po­dzie­wa­łaś? – za­py­tał Bla­de obo­jęt­nym to­nem. Nie zwiódł jej ów ci­chy, spo­koj­ny głos. Wie­dzia­ła, że chło­pak roz­pacz­li­wie pró­bu­je nad sobą za­pa­no­wać, i wie­dzia­ła, że za chwi­lę ska­pi­tu­lu­je.


  Ser­ce za­czę­ło bić jej moc­niej. Czu­ła, jak ogar­nia ją do­brze zna­ne pod­nie­ce­nie; pod­nie­ce­nie i lęk.


  – Po­wą­chaj – po­wie­dzia­ła, wy­cią­ga­jąc ku nie­mu wil­got­ne majt­ki, on zaś po­słusz­nie uniósł je i wcią­gnął w noz­drza za­pach; jej za­pach, żad­nej in­nej.


  – Chodź do mnie – na­ka­zał tym sa­mym ci­chym, spo­koj­nym gło­sem.


  Es­tel­le za­drża­ła. Po­de­szła do nie­go i pa­trzy­ła, jak Bla­de roz­pi­na dżin­sy. Tak jak przy­pusz­cza­ła, nie miał nic pod spodem. Uklę­kła przy nim i wzię­ła go w dło­nie. W pierw­szym okre­sie ich związ­ku twar­da, sztyw­na mę­skość była dla niej źró­dłem nie­ustan­nej fa­scy­na­cji, co Bla­de chęt­nie wy­ko­rzy­sty­wał. Ka­rząc ją za jej „nie­wier­no­ści”, ka­zał jej myć swój in­tym­ny na­rząd, cza­sa­mi ję­zy­kiem, cza­sa­mi wodą z my­dłem.


  Te­raz jed­nak po­ło­żył się na pod­ło­dze i znów na­ka­zał, by się zbli­ży­ła.


  – Chodź… siądź na nim.


  Przy­cią­gnął ją do sie­bie, a po­tem wszedł w Es­tel­le jed­nym ru­chem. Nie po­trze­bo­wa­ła wie­lu piesz­czot, on też. Byli tak pod­nie­ce­ni, że wy­star­czy­ło za­le­d­wie kil­ka chwil, by obo­je ze­sztyw­nie­li w nie­mym spa­zmie roz­ko­szy.


  Resz­tę nocy spę­dzi­li w ła­zien­ce. Wie­dzia­ła, że na­stęp­ne­go dnia bę­dzie obo­la­ła, ale nie­wie­le so­bie z tego ro­bi­ła. Nie ża­ło­wa­ła ani jed­nej chwi­li spę­dzo­nej z Bla­de'em, ani jed­nej.


  Te­raz, choć mi­nę­ło do­brych parę lat, od­kąd Es­tel­le opu­ści­ła dom, któ­ry z tru­dem mo­gła na­zwać do­mem ro­dzin­nym, wspo­mnie­nie tam­tych piesz­czot wciąż jesz­cze ją pod­nie­ca­ło.


  – To ja, Es­tel­le – szep­nę­ła do te­le­fo­nu, kie­dy usły­sza­ła jego głos. – Przyj­mu­jesz?


  W ich pry­wat­nym ję­zy­ku ozna­cza­ło to tyle co: „Mam ocho­tę na seks”.


  – Nie – od­parł, a ona na­tych­miast uj­rza­ła w wy­obraź­ni jego trium­fal­ny, okrut­ny uśmiech. – Nie­ste­ty, Es­tel­le, je­stem za­ję­ty. W po­rząd­ku, ko­cha­nie – rzu­cił do ko­goś obok, przy­sła­nia­jąc dło­nią słu­chaw­kę – to tyl­ko moja sio­stra!


  – No to cześć.


  – Za­cze­kaj… – Znów zo­ba­czy­ła ocza­mi du­szy jego kpią­cy uśmie­szek. – Je­śli na­praw­dę tak ci go­rą­co, mo­że­my za­ła­twić to przez te­le­fon. Lu­bisz to prze­cież, praw­da?


  – Cześć, Bla­de.


  – No do­bra, osta­tecz­nie mo­żesz wpaść na górę i po­pa­trzeć… albo przy­łą­czyć się do nas.


  Roz­wście­czo­na Es­tel­le prze­rwa­ła po­łą­cze­nie. Zna­ła do­sko­na­le upodo­ba­nia Bla­de'a, ale nie mia­ła dzi­siaj ocho­ty na za­ba­wę w trój­kę. Chcia­ła go mieć dla sie­bie. Wy­łącz­nie dla sie­bie.


  Od­wró­ci­ła się na pię­cie i ru­szy­ła w stro­nę domu. Kil­ka me­trów od niej na skra­ju chod­ni­ka stał ja­kiś męż­czy­zna, któ­ry za­mie­rzał wła­śnie przejść przez jezd­nię. Es­tel­le zmie­rzy­ła go głod­nym, po­żą­dli­wym wzro­kiem.


  Nie był w jej ty­pie – chu­dy, bla­dy, wy­mocz­ko­wa­ty, za­pew­ne nie miał czym po­chwa­lić się w łóż­ku. Pa­trzy­ła jed­nak na nie­go i klę­ła w du­chu Bla­de'a, my­śląc gniew­nie o tym, że brat za­ba­wia się wła­śnie z inną. A im le­piej wie, jak bar­dzo Es­tel­le go po­trze­bu­je, pra­gnie i po­żą­da, tym więk­szą roz­kosz czer­pie z tej za­ba­wy.
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